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ŻOŁNIERZE WRACAJĄ 
jf całym kraju., me wrześniu, w związku z ukoń­
czeniem obozów letnich oddziały WP wracają do 
swych koszar garnizonowych. Społeczeństwo cy­
wilne, darzące szczególną sympatią Odrodzone 
Wojsko Polskie, głęboko mierzące, iż tylko ścisła 
współpraca narodu i żołnierza potrafi zagwaran­
tować pokój na świecie i niepodległość naszego 
państwa, z niezwykłym entuzjazmem witało po­
wracające oddziały. Na zdjęciu 
z lewej: powracająca z ćwiczeń 
jednostka wojskowa maszeruje 
wśród szpalerów bydgoskiej mło­
dzieży szkolnej, z prawej — 
przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa wręczają wiązanki 
kwiatów żołnierzom.

(Foto - IKP)

11 tygodni obradować będzie Gen. Zgr. ONZ

Min. Wyszyński
W drodze do Nowego Jorku

do polskiego 
światła pracy!

CENTRALNA Rada Związków Zawo­
dowych w Polsce ogłosiła odezwę do 
ogółu pracujących, w której m. in. czy­
tamy:

„Na apel stałego komitetu Świato­
wego Kongresu Zwolenników Pokoju, 
dzień 2 października br. będzie obcho­
dzony na całym świecie jako między­
narodowy dzień walki o pokój.

W dniu tym milionowe masy narodu 
polskiego będę manifestować swą zde­
cydowaną wolę walki o pokój. Cen­
tralna Rada Zw. Zaw. wzywa wszyst­
kich do masowego udziału w przygo­
towaniu i obchodzie dnia 2 paździer­
nika.

Precz z imperialistycznymi podżega­
czami wojennymi!

Niech żyje potężny obóz pokoju na 
czele z ZSRR!

Niech żyje Polska Demokratyczne- 
Ludowa!

Artykuły budowlane 
dla członków z w. zaw.

ORZZ uzgodniła z Departamen 
tem Gospodarki Mieszkaniowej 
Ministerstwa Administracji Pu­
blicznej, że członkowie związków 
zawodowych, ubiegający sie o 
uzyskanie reglamentowanych ar­
tykułów budowlanych (papa 
smołowa i bitumiczna, smoła, pąk 
lepik, drewno, żelazo i eternit) 
powinni zwracać sie w miastach 
wydzielonych do zarządów miej­
skich w innych zaś, miejscowo" 
ściach do wydziałów powiato* 
Wych przy starostwach powiato­
wych. Wymienione zarządy i wy­
działy upoważnione są do wyda­
wania zleceń nabycia wymienio­
nych artykułów w, Centralach 
Handlowych Materiałów Budo* 
wlanych. I ■

Przed 
nową ofensywą 
sił pokoju
Z całego świata napływają wie­

ści o intensywnych przygotowa­
niach dc c chodu Międzynarodo­
wego Dnia Walki o.Pokoj Choc 
jeszcze dwa tygodnie dzielą nas 
od niego jednak juz dziś 
-.twierdzić że stanie sie on mewąt 
uliwie tak potężną demonstracją 
sił pokoju, jakiej dotychczas je­
szcze nie widziano.

Dzień 2 października będzie nje 
tylko manifestacją woli P®k®J“ 
wielomilionowych rzesz ludzi pra 
cy. lec? zapoczątkuje nową, wiei- 
k ofensywę przeciwko, tym, kto 
rzy dla własnych, egoistycznych 
celów chcieliby wepchnąć śwm* 
w otchłań nowej zawieruchy wo- 
ie nej. W odpowiedzi na zakusy 
tac^odnich klik woiskowo kagi- 
talistycznych. usiłujących, drogą 

Iagresywnych paktów i 
Iwych intryg politycznych, pod

Samolot sanitarny
ratuje życie ludzkie!

AEROKLUB Wielkopolski w Poznaniu 
otrzymał z Gorzowa telefoniczne we­
zwanie samolotu sanitarnego „Zjedno­
czenie3’, w celu natychmiastowego prze- 
trar jortowania ciężko rannej ofiary 
katastrofy samochodowej do szpitala w 
Poznaniu. W chwilę po otrzymaniu 
meldunku samolot z pilotem Tadeuszem 
Szymańskim wystartował z Poznania, 
aby następnie wylądować na polu pod 
Gorzowem. Do miejsca startu samolotu 
dowiozło rannego pogotowie lekarskie. 
Ranny został przetransportowany na 
lotnisko Ławica w Poznaniu, stąd zas 
sanitarką PCK do szpitala.

Jak stwierdziły oględziny lekarskie — 
ranny Jan Pile z Poznania, który doznał 
złamania podstawy czaszki oraz poła­
mania obu nóg w katastrofie samocho­
dowej, nie wytrzymałby koniecznego 
transportu do szpitala w Poznaniu żad­
nym — poza samolotem sanitarnym — 
środkiem lokomocji.

Należy zauważyć, że samolot sani­
tarny „Zjednoczenie” jest darem spo­
łeczeństwa wielkopolskiego, które w

Koniec strajku we Finlandii
ZAKOŃCZYŁ SIĘ strajk fińskich 

robotników portowych. Również 
związki zawodowe robotników bu­
dowlanych i murarzy, postanowiły 
przerwać strajk.

Sekretarz generalny ONZ Try 
gve Lie oświadczył dziennika 
rzom, że przewiduje czas trwa­
nia czwartej sesji Generalnego 
Zgromadzeni! ONZ na około 11 
tygodni. Sesja rozpoczyna się we 
wtorek 20 września. 
Rada Ministrów 
ZSRR mianowa­
ła delegację na 
IV sesję Gen. 
Zgromadzenia 
ONZ. Na czele 
delegacji stoi 
min. spraw zagr
Wyszyński. W fe, L f 
skład delegacji /i- ' 
wchodzą: zastęp 
ca min. spraw, 
zagr. przedsta- „___ ______ _ -
wiciel ZSRR w Ma|ik I sycić atmosferę napięcia i niepew
Radzie Bezpieczeństwa — Ma’,Mn„ści zjednoczą się w potężnej 
ambasador ZSRR w USA— Pa I » mężczyźni i kobiety całego 
niuszkin. zastępca Przedstawicie-I 1 pracownicy fizyczni i u-

, . . . - I siły obozu pokoju są wielkie <
Przewodniczący delegacji Wy-1 skuteczność broni, ,aka on dyspo 

szyński wyjechał w dniu 16 wrzelnuje staje sie coraz hardziej o-

rych ludzi pracy, stanowi poważ­
ną przeszkodę, dla realizacji sw,£ 
toburczych planów, zrodzonych 
w salach konferencyjnych Wr 
- v nu tonu, Londynu czy Paryża, 

orzekł W. R. S. w Bydgoszczy I chińskiej* armii ludowej i walki 
WOJSKOWY Sąd Rejonowy w Bydgoszczy | nyc *i półkoioniJinych, fa“e°pro-

ków nielegalnej organizacji, działającej od 194? do 1949 r. na terenie woj. ■ y Saki, przebiegają przez 
pomorskiego. Aa ławie oskarżonych zasiedli: Stanisław Kaminski, Ma-Ii Wło 
rian Olejniczak, Stefan Głowacki, Jan Olejniczak, j y g Ichami a czele, przeciw rozszerzę-
toni Plentzner, Marian Urbański i Stanisław Krupa. |nju |,ut|ietóW wojennych i wią-

wodnioną i skazał: izaniu się w antyradzieckie pakty
St. Kamińskiego i M. Olejnicza na I wyw0|u;a poważne zaniepokoje- 

karę śmierci z pozbawieniem praw|nie w§ród polityków anglosa- 
honorowych i obywatelskich na zaw-1 skjc|, nje mówiąc już o innych 
sze, oraz orzekł przepadek mienia. I rzadach państw „rodzinki mars" 
St. Głowackiego na dożywotnie wię-1 h allows kiej“.

se0 i. ™»»i? "°.teKrup, » S Ul i M. Urbańskiego »I™™ 
karę 5 lat więzienia._____________ Lzych ustaw i akcja zmierzająca

————————— ■ rozbicia ruchu zawodowego, 
tak i reaktywowanie sił faszy­
stowskich w Niemczech i Japo­
nii. Wskazuia też na to. usilne za 
biegi wokół Jugosławii w celu 
• ykorzvstania kliki Tito dla roz- 

I bicia jedności sił walczących o 
przyszłości do sprawiedliwego ustalę-1 pokój. ?r.oc.e® Ostrze­
nia' podstawy opodatkowania oraz I stanowi ednak Poważne ostrze, 
być wykorzystane ponadto przy pla-lżenie dla tych.> k r y 
nowaiuu upraw, kontraktacji i me 
lioracji. Ikracii i nosteou, stanowiących

Konieczność posiadania danych co | pc(j wocfza LSRR, awangardę obo 
do klasyfikacji gruntów stała się|yu DOpoju.
szczególnie paląca u progu nowego I Dracujace całefl0 światą
planu 6-letniego I ,dza dobrze, którędy prowadzi

Organizacją badan zajmuje się I droga do pokoju i postępu. Sku- 
glówna komisja, powołana przez Min. Ijone p(J(| hasłem „Nigdy więcej 
Rolnictwa i Ref. Rolnych oraz k°-|wojny<' wszyscy ludzie, pragnący 
misje wojewódzkie, powiatowe I pokoiu budować swą lepszą 
i gminne. Ij. yszłość. zademonstrują 2 paź-

W gromadach i majątkach badania I dziernika w Międzynarodowym 
przeprowadzają 2-osobowe zespoły I Dniu Walki o Pokój — swą moc 
klasyfikacyjne, Ij nieu,,'“tość.

W toku rozprawy ustalono, że ini­
cjatorem i założycielem nielegalnej 
organizacji, występującej na Pomo­
rzu pod nazwą „Armii Krajowej , 
był dowódca bandy osk. Kaminski 
pseud. „Młot". Banda dokonała sze­
regu napadów rabunkowo-terrory- 
styeznych.

W wyniku 3-dniowej rozprawy 
Sąd uznał winę oskarżonych za udo-

Pomyślny przebieg
siewu I wykopków

JAK WYNIKA z meldunków na- najszerszego stosowania siewu rzędo- 
płvwającvch z wszystkich woje- wego. .
nództw, rozpoczęte ok. 10 bm. siewy I Słoneczna i ciepła pogoda sprzyja- 
ie^nnZ są w pełnym toku. Staranne ła również kopaniu ziemniaków, do 
przygotowanie1 kampanii siewnej, którego przystąpili od kilku dni roi 
terminowa dostawa nawozów sztucz-|nicy we wszystkich województwach, 
ńych i ziarna siewnego, sprawny roz­
dział kredytów siewnych oraz sprzy­
jająca pogoda — wpłynęły na po­
myślny przebieg prac rolnych już w 
ich początkowym okresie.

Na ogól pierwsze do ąjewu przyi 
stąpiły Państw. Gospodarstwa Rolne, 
które wykonują siew zgodnie z ter­
minarzem wyznaczonym przez Mm. 
Rolnictwa.

Kopalnia „Karol 
pierwsza wykonała

zjednoczą się w potężnej 
iżczyźni i kobiety całego

Badania gruntów
na terenie całej Polski

Z DNIEM 15 bm. rozpoczęły się w 
całym kraju — we wszystkich mająt­
kach i gromadach — badania, zwią­
zane z klasyfikacją gruntów, które 
trwać będą do dnia 15 paździer­
nika br.

Badania te mają na celu uzyskanie 
danych, które mogłyby posłużyć w

Pogrzeb nowej
W ZAKOPANEM odbył się po­

grzeb Jerzego Woźniaka, tragicznie 
zmarłego w wypadku turystycznym 
w Tatrach czeskich.

Zmarły liczył 22 lata i był stu­
dentem medycyny na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Zginął wraz z towa­
rzyszem wycieczki — studentem Uni­
wersytetu Warszawskiego Andrzejem 
Nunbergiem, w czasie wchodzenia na 
Rumanowy Szczyt

WEDLE doniesień z Katowic, ko- 
i palnia „Karol", należąca do Rudz- 

------------- kiego Zjedn. Przemysłu Węglowego, 
Charakfervstvcznym objawem dla jako pierwsza ze wszystkich kopalń

lifikowanym oraz dążenie do jak miennego.

STAN POGODY
DZIŚ zachmurzenie wzrastające od 

zachodu, z przelotnymi opadami. Lo­
kalne mgły. Temperatura maksymalna 
około 17 stopni. Wiatry słabe, począt­
kowo zmienne, później z kierunków 
południowych.

Wielką afera
w austriackim min. handlu
Austriackie ministerstwo spraw | zagranicznego, oraz Innych wyż* 

wewnętrznych ogłosiło komuni- szych urzędników.
kat o olbrzymich nadużyciach ; Po aresztowaniu aferzystów 
w ministerstwie handlu. Komuni minister handlu Kolb zabiegał 
kat podaje szczegóły machina- o zwolnienie Bobisa i jego wspól- 
cji radcy rządowego Bobisa, kto* ników oraz o zapoznanie go 1 
ry stał na czele komisji handlu przebiegiem śledztwa.
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r"“ ™"'T —। |z procesu Laszko Rajka w Budapeszcie s ŁAŃCUCH OFIAR!
g na odbudowę Zamku Warszawskiego |

Narodowe zabytki kulturalne i pomniki historyczne stanowią własność 
całego narodu. Cały też naród odbu duje zniszczony wandalsko Zamek War­
szawski, kłóry stanie się łańcuchem więżącym z naszą przeszłością historyczną 
dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość.

R®c'*eJa ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania ofiar na odbudowę Zamku. W tym celu otworzyła listę 
składek, którą będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać na konto „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowę Zamku Warszawskiego). 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podając 
Ich dokładne adresy) prosimy zawiada miąć redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwone] 20 — na piłmie.

IR Nazwisko

326. prof. Wacław Splewlrtski 
Bydgoszcz

Wzywa do kontynuowania łańcucha Kwota zł

$00 mgr. Mariana Januszewicza (Łódź, 
Narutowicza 41-22), inl. St. Wikto- 
rowicza [Zamość, Krysińskiego 15), 
dyr. Jerzego Adamskiego (Cukrow­
nia Klemensów, woj. lubelskie, p-ła 
Szczebrzeszyn], 
red. dr. Adolla Ałlasa (red. Kuriera 
Codziennego, Warszawa, Śniadec­
kich 16), red. T. Dziekańskiego [War 
szawa, Katowicka 9), red. Zdz. Sach- 
nowsklego (Warszawa, Wiejska 14). 
red. Franciszkę Bzamową (Bydgoszcz 
„Ziemia Pomorska"), red. Mieczy­
sława Dereżyńsklego (Bydgoszcz 
„Gazeta Pomorska"), Płotka, wice- 
dyr. Deleg. Spółdz. Wyd.-Oświat.
„Czytelnik" (Bydgoszcz).

Wł. Kotowski, wiceprezydent m. Szczecina 1.000
Tymon Niesiołowski — Toruń 200
ZZK Zarzęd Koła Bydgoszcz-Wschód 1.222
ks. płk. Wacław Pyszkowskl — Warszawa 1.000
dr Michał Grobelskl — Bydgoszcz 1.000
Jadwiga Jeszke-Ovcaric, Nowe n. Wisłą 1.000
mgr Władysław Bura — Kcynia 300
wzywa: mgr. Anaslewicza (Szubin, apteka), dr. J. Onyszkiewicza (Kcynia), 
mec. Brauneka (Kcynia), Teskę (Kcynia), 
prof. Edmund Lubiatowski — Bydgoszcz 500
wzywa: mgr. Boi. Gorala, dyr. Państw. Gimn. Cukiern.-Plek. (Bydgoszcz, 
Stalina 12), mgr. Brunona Cza]ko wskiego (Bydgoszcz, Śląska 9-9). 
mec. Alojzy Reder — Sopot 1.000
wzywa: Inź. Stan. Senczewskiego [Warszawa, Marszałkowska 34, Cenłr. 
Warsztaty Radiowe), Inź. Stefana Goszczyńskiego (Warszawa, Marszał­
kowska 34, Cenłr. Warsztaty Radiowe), mec. dr. Józefa Tarczewsklego 
(Sopot, Pstrowskiego 16), dyr. Wacł. Wieczorka (Cenłr. Techn. Gdańsk- 
Oliwa, Grunwaldzka 489], dyr. mgr. Józefa Zielińskiego, szefa Ekspozy­
tury Bacutil w Gdańsku (Gdynia, Podgórska 111).
Bernard Żołądek — Gdynia 500
wzywa: S. Żemojtla, kier. American Scantic Line w Polsce (Gdynla-Port, 
ul. Polska), Dybowskiego, kler, wyładunkowego American Scantic Lłne 
w Polsce [Gdynia-Port, ul. Polska], Jana Przystalsklego, kier. Oddz. OUPT 
[Wąbrzeźno), Henryka Jabłońskiego, kier. pers. UPT (Gdynia 5), Sylwe­
stra Wiśniewskiego, sekr. ZZ Prac. PiT (Gdynia 5), Stan. Kozlarsklego, 
ref. socj. Okr. ZZ Prae. PIT przy DOPiT (Gdańsk).
mgr A. Tomczak — Tczew 1.000
wzywa: mgr. Zbigniewa Zamoyskiego (Sopot, Apt. Spał.), mgr. Telesfora 
Nowaka (Sztum, apteka), Kaz. Tomczaka (Gdynia, Starowiejska — sklep 
galanteryjny).
Fr. Borowicz — Nakło 1.000
wzywa: ks. prób. Ign. Klimackiego [Nakło n. Not.), dentystę Ant. Man- 
tejewskiego (Nakło, Kościelna 1), Ludwika Kaczmarka (Nakło, Dąbrow­
skiego 69), dentystę Józefa Sypniewskiego (Kcynia, Rynek), dentystę 
Zygfryda Mlelcarzewlcza (Mrocza, Rynek), dentystę Franc. Lupę (Łobże­
nica), not. Jana Knacha (Inowrocław, Solankowa 34).

> 41. H. Kruczyński, naucz. (Przeradz) 300
wzywa: nauczycielstwo obradująca w dniu 17 I 18 bm. w Szczednku na 
Pow. Konferencji Naucz, z Insp. szkolnym Blndasem na czele, dyr. S. Zie­
lińskiego (Połczyn-Zdró), W. Wasilewskiej 4), dyr. E. Domachowskiego 
(Połezyn-Zdrój, Kościelna), ks. prob. M. Kończewskiego (Starogród, p. 
Chełmno), Insp. Szczygielskiego ($ wiecie n. W„ Wilsona 1), dyr. Inojewi- 
Cza (Ś wiecie, Wilsona 1), adw. St. Pruskiego (Nowe Miasto n. Drw.j, dra 
Kamińsklego, dyr. Pow. Szpitala (Świacie), adw. Parczewskiego (Szcze­
cinek, PI. Wolności).

> 43. Dominik Orczykowskl, st. Cechu Cukierników (Gdańsk) 500
wzywa: Jana Poznańskiego (Toruń, Rynek Staromiejski 18), W. Bigoń 
skiego, st. Cechu Cukierników (Bydgoszcz, Świętojańska 2), Edwina Ślu­
sarka (Poznań, Dąbrowskiego 79), Fr. Rączyńsklego, st. Cechu Cukierni­
ków (Poznań, 27 Grudnia 3), Dąbrowskiego, st. Cechu Cukierń. (Wroc­
ław, PI. Legnicki 1), Stefana Paradowskiego (Gdańsk-Wrzeszcz, Wajde- 
loły 11), Edm. Garbca (Gdańsk-Wrzeszcz, Brzozowa 15), Edm. Tobol­
skiego [Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 68), Jana Łuskowica (Gdańsk- 
Wrzeszcz, Czarna 11), Wacł. Marzewsldego (Sopot, Grunwaldzka 10), 
Stefana Kurzawskiego (Gdynia, Słupecka 10).

> 44. Józef Kaliszewski — UP Sztum 200
wzywa: Edm. Morawskiego [OUPT — Sztum), Mariana Skrzypińsklego 
(Sztum, Reja 25), Kaz. Okonka (Sztum, Mickiewicza 19), Jana Kościńskie- 
ge (Sztum, Mickiewicza 48), Wojciecha Kisickiego (Sztum, Star. Pow.), 
Wincentę Nowotarską (Sztum, Kochanowskiego 21), Jakuba Reitera 
(Sztum, Sienkiewicza 59), Halinę Stankiewicz (Sztum, Ośrodek Zdrowia), 
Ant. Datę (Sztum, Hotel Centralny), Fr. Chmurę, przew. PRZZ (Sztum), 
Smlecha (Sztum, Mickiewicza 44), Szymczaka (Sztum, Kościuszki 38], 
Wiśniewskiego (Sztum-wieś), Irm gardę Szypniewską (Sztum — UPT), 
frenę Woźniak (Sztum — UPRT), Stefanię Itykowską (Sztum — UPT), Fr. 
Dembka (Sztum — UPT), Jana Nalborskiego (Sztum — UPT), Jana Słoni­
nę Sztum — UPT). 
Teodor Górski (Sztum) 
wzywa: Józefa Kitowskiego (Sztum, Kochanowskiego 2), burm. Fr. Woj­
ciechowskiego (Sztum, Lipowa 6), Pietra Królika (Owłdz, p. Starogard), 
Wł. Czechowskiego (Sztumska wieś).
Wpisany na listę pod nr 266 B. SludowsH — Bydgoszcz, wzywa do 
kontynuowania łańcucha ofiar Franciszka Rejentowlcza [Bydgoszcz, Em. 
Warmińskiego 14). 
mgr Zygmunt Dynowski — Bydgoszcz 500
wzywa: Walerlę Daszyńską (Bydgoszcz, Kwiatowa 17-6), Różaną Gra- 
jównę (Bydgoszcz, Łowleka 65), Franc. Melwińskiego, lek. wet. (Byd­
goszcz, Św. Trójcy 3-6). 
Jan Prełowski — Chełmno S°°
wzywa: Kaz. Zielińskiego (Grudziądz, Toruńska — wytw. cukrów), Ma­
ksymiliana Dąbrowskiego (Grudziądz, Toruńska, skład farb).
Paweł Roczyński, nacz. UPT Karlino 500
wzywa: Pracowników UPT — Karlino: Hakemera, Chudzińską, Radzikow­
ską, Radzikowskiego, Synoradzkiego, Romanowskiego, Łukaslewicza eras 
Majcherskiego, nacz. OUPT (Kołobrzeg) i Prac. UPT Kołobrzeg: Karbar- 
cryka, Jachnika, Karczewskiego: Powonlaka, nacz. UPT (Dygowo], Grzy­
ba, nacz. UPT (Gościno).
Jan Tracz — Grudziądz 1-00C
wzywa: Wład. Żurańsklego (Grudziądz, Chełmińska 1), Wlad. Land« 
(Grudziądz, Chełmińska 1). Józefa Maślewsklego (Grudziądz, Chełmlń 
ska 5), Telegę (Grudziądz. Chełmińska f), Bron. Górskiego (Grudzlądr 
Chełmińska 5), Feliksa Wiśniewskiego (Chełmno, Parkowa 4), Leona La 
szezewskiego (Grudziądz, Chełmińska 5), Fr. Jóźwiaka (Grudziądz Cheł 
mińska 5). 
Leon Wańka — Grudziądz 30C
wzywa: Włodzińskiego (Grudziądz, Mickiewicza — zakł szewski).
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red. Janina Kłodzińska 
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Kontakty Tito
z wywiadem amerykańskim

LASZLO RAJK zeznał następnie, 
I Iż po wyzwoleniu Węgier wrBcił on 
I do kraju i rozwijał ożywioną działal- 
I ność w Węgierskiej Partii Komunistycz­

nej, pełniąc funkcje sekretarza okręgu 
I budapeszteńskiego. Jesienią 1945 roku 
I zgłosił się do Rajka członek amerykań­

skiej misji wojskowej, ppłk. Kovacs 
przynosząc mu pozdrowienia od 
Schweiniłzera. Zaproponował on Raj­
kowi współpracę z wywiadem amery­
kańskim i zażądał od niego informacji, 
dotyczących polityki Węgier oraz za­
mierzeń Partii Komunistycznej w spra- 

I wie walki z elementami nacjonalistycz­
nymi, trockisłowskimi i antyradzieckimi, 
znajdującymi się w łonie innych partii 
politycznych Węgier. Kovacs domagał 
się, by elementy te otrzymały możli­
wość rozwinięcia jak najszerszej dzia­
łalności.

Rajk dalej zeznaje, że Kovacs skon­
taktował go z innym Amerykaninem — 
Himlerem, kłóry jesienią 1946 r. przy­
był nielegalnie na Węgry. Himler o- 
świadczył Rajkowi, że elementy prawi­
cowe partii socjal-demokratycznej pod 
kierownictwem Payera, partii drobnych 
posiadaczy pod kierownictwem Kovac- 
sa, (którego nie należy mieszać z ame­
rykańskim podpułkownikiem Kovacsem. 
Przyp. Red.) oraz pracujące w konspi­
racji żywioły faszystowskie dążą de 
objęcia władzy. Rajk otrzymał m. in. 
zadanie, by podważył spoistość partii 
komunistycznej i zorganizował frakcję 
przeciwko Rakosi'emu.

Himler polecił równocześnie Rajko­
wi, by wysuwał na kierownicze stano­
wiska w podległym mu aparacie osobv |
o sympatiach proamerykańskich. Ppłk. 
Kovacs polecił Rajkowi m Jn. Tibora

W niedzielę, dnia 18 bm. odbyło się 
uroczyste otwarcie Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego. Wyznaczo­
no trzy pierwsze nagrody konkursu: 
Prezydenta R. P. — 1.000.000 zł, Pre­
zesa Rady Ministrów — 750.000 zł, Mi­
nistra Kultury I Sztuki — 500.000 zŁ

W dniu 19 września — odbędzie się 
otwarcie Wystawy Chopinowskiej w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie.

W dniu 25 września uroczystości cho­
pinowskie w Szafami na Pomorzu 
z udziałem St. Szpinalskiego I Bydgo­
skiej Orkiestry Symfonicznej.

W dniu 11 października — koncert 
historyczny, na którym zostanie odtwo-

Szoeny'ego, którego Rajk wysunął na i W foku rozmowy okazało >.ę, 
sfanowisko kierownika wydziału kadr Rankovicz znał treść rozmowy Rajka i 
przy KC Węgierskiej Partii Pracujących. Amerykaninem ppłk. Himlerem. Ranke

W tym miejscu przewodniczący za- ! vicź wiedział również o tym, że Himler 
pytał oskarżonego, |aką politykę perso- ' zakomunikował Rajkowi, iż w przyszłe. 
nalną prowadził Szoeny.

Rajk w odpowiedzi zeznał, że Szoe­
ny dążył do tego, by na czołowe po­
zycje wysunięto ludzi zaufanych. Póź­
niej, polityka jego była prowadzona w 
ścisłym porozumieniu z Tito i Ranko- 
viczem. „Wiem dokładnie — zeznaje 
Rajk — że Tito ściśle współpracował 
z Amerykanami. Na podstawie doświad 
czert z obozu internowanych we Fran­
cji wiadomo mi, źe osoby, zajmujące 
czołowe stanowiska w Jugosławii, znaj­ 
dowały się na służbie szpiegowskiej 
Gestapo i Amerykanów. O ścisłym kon­
takcie Tito i Rankovicza z Amerykana­
mi przekonał mnie fakt, że w roku 1945

ści otrzyma instrukcje za pośrednich 
wem Jugosłowian. Rankovicz zleeB 
Rajkowi te sarpe zadania, jakie poru. 
czył Himler. Rajk zaznacza, że zrozu­
miał w całej pełni, iż między Tito, Ran. 
koviczem oraz Amerykanami istnieje 
oddawna ścisły kontakt. Rajk nie mote 
dokładnie określić, od kiedy datuje się 
ten kontakt, wyraża on przekonanie, że 
Amerykanie posiadają dokumenty kom 
promitujące przeszłość Tito.

tofeu t-ń&rrzacf.

,   KOPALNIA „Karol" — Rudzkiego 
amerykańscy szpiedzy przybywali na i Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
Węgry przez Jugosławię. W ten spo- ; — jako pierwsza w przemyśle wę. 
sób tą drogą przyjechali na Węgry ' glowym wykonała plan trzyletni 
Szoeny i jego grupa trockistowska ze ; wydobywając 1.857.50 ton. 
Szwajcarii. Przekonanie to zostało po-' AGENCJA A NP donosi, że ludność 
twieedzone podczas spotkania z Ran- ; w południowej części wyspy Bor- 
koviczem w Abazyi. ' neo burzy się w dalszym ciągu żą-

Gdy Rajk latem 1947 roku spędził I dając od Narodów Zjednoczonych, 
wakacje w Jugosławii, przyjęto go tam ' by dopomogli jej w walce o wyzwe- 
ze szczególną serdecznością. Ranko- lenie z niewoli kolonialnej. 
vicz prowadził z nim na zlecenie Tito W TELEGRAMIE do Heussa se- 
rozmowy w Abazyi. Wtedy Rajk został kretarz stanu USA Acheson prze- 
,,związany organizacyjnie". ' ’ ’ ... . —

Podczas rozmowy Ranko' 
Rajkowi/fotokopię podpi 
Ratka w roku 1931 dakłaracp o goto- „prezydenta" Zachodnich
wośd współpracy z policją. Na pytanie . Również o ' ' ~ 
Rajka, w jaki sposób fotokopia dostała kazaj jjeussowf 
się do rąk Rankovicza, ten ostatni o- ' • ■ ■ 
świadczył, źe węgierska policja poli­
tyczna podczas ewakuacji do Niemiec . .. - - . , ,
— zabrała z sobą archiwum I w ten Komisji Łączności Fly w artykule na 
spos&b wspomniany dokument dostał i łamach czasopisma „Look pisze, że 
się w ręce Amerykanów. w Stanach Zjednoczonych rozpo-

Na dalsze pytanie Rajka, dlaczego wszechniła się szeroko praktyka 
Amerykanie przekazali Rankoviczowi ' podsłuchiwania rozmów telefonicz- 
ten dokument, Rankovicz wyjaśnił, że nych. Stosuje to zwłaszcza Federal- 
Amerykanie i rząd jugosłowiański wy- ne Biuro Śledcze, mimo iż ustawy 
mieniają między sobą poufne wiado- I amerykańskie zakazują podsłuchu 
mości. telefonicznego.

„związany organizacyjnie". j sja) mu w imieniu prezydenta Tru-
rozmowy Rankovicz pokazał; mana i w swoim własnym gratulacje 
Pokorne oodoisanej przez z powodu wyboru na marionetkowe-

- ■ 1 t A MASA — «« -“W — « A V «

i mieć. Również papież Pius XII prze- 
i „życzenia szczęścia 

i błogosławieństwo".
BYŁ! przewodniczący Federalnej

137 milionów zl
czeka na odbiór

W SZEŚCIU półrocznych losowa- 
wiaeh PPOK w okresie 1947 — 1949 
r. wylosowane zostały premie na o- 
gólną kwotę 540 milionów złotych. 
Z sumy tej dotychczas posiadacze 
obligacji PPOK nie odebrali premii 
na kwotę około 137 milionów zł., 
a mianowicie 12 premii po zł 500.000,

rzeny pożegnalny koncert Fr. Chopina 123 premie po złotych 200.000, około 
w Warszawie z r. 1830. Wykonawcą I ’° premii po 100 tys. zł oraz około
będzie St. Szpinalski.

W dniu 15 października nastąpi ogło­
szenie wyników konkursu, prezentacja 
laureatów i polonez w wykonaniu 
laureata I nagrody.

W dniu 17 października, w setną 
rocznicę śmierci Chopina, odbędzie się 
w Muzeum Narodowym krótki recital 
fortepianowy laureata I nagrody na for­
tepianie Chopina oraz ogłoszenie wy­
ników konkurs na uroczystej akademii 
w sali Roma.

20.000 premii po 50 tys. zł, 10 tys. zł 
i 4 tys. zł.
Tabele wylosowanych premii PPOK 

są do sprawdzenia we wszystkich 
urzędach skarbowych oraz oddzia­
łach Narodowego Banku Polskiego, 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Państwowego Banku Rolnego, Pocz­
towej Kasy Oszczędności oraz w in­
nych instytucjach kredytowych.

Podaje się Nr Nr serii i obligacyj 
niepodjętych premii po 500.000 zł:

4235 - 47; 5050 — 55 : 8906 — 19; 
8927 — 38; 10064 — 25; 14405 - 6; 
16844 - 35; 17850 — 20 ; 20906 - 29; 
26503 — 38; 29197 — 16; 36600 — 50;

po 200.000 zł: 2683 — 4; 4781 — 22; 
6082 - 29; 6888 — 11; 7735 — 
8047 — 27; 9150 — 5; 12671 — 
14391 — 41: 15963 — 9; 16936 — 
18509 - 47; 19054 — 14; 19816 — 
21572 — 15; 23542 
23548 — 7; 23746 — 34; 29136 — 30; 
29543 — 46; 35489 — 15; 36619 - 26.

Ppsiadacze obligacji PPOK, 
które padły premie, powinni 
własnym interesie zgłosić się naj­
rychlej do najbliższego urzędu skar­
bowego, względnie do oddziałów 
banków: Narodowego Banku Pol­
skiego, Banku Gospodarstwa Krajo­
wego lub Państwowego Banku Rol­
nego — po odbiór wylosowanych 
premii.

22;
18;
18;
35;

2; 23542 - 9;

na 
we

iFELIE i ON KULTURALNY ^teg,° Pitarta politycznego i my- 
~ ■ — śliciela. nowe prześladowania car-

Dr Stanisław Brretlńskl .

(Aleksander Radiszczew — 
Monteskiusz rosyjski

(w dwuchsetną rocznicę urodzin)
nie mógł przynieść wolność ludowi 
rosyjskiemu, a z państwa rosyj­
skiego uczynić republikę, kraj 
sprawiedliwości i wolności.

W 1771 roku, po ukończeniu stu­
diów, powrócił do Rosji i objął w 
Petersburgu posadę urzędnika; 
jednocześnie, zaczął zajmować się 
publicystyką rewolucyjną, która 
wkrótce, wskutek wyrażanych 
przez Radiszczewa poglądów, 
ściągnęła na niego prześladowania 
ze strony cenzury rosyjskiej, pro­
ces sądowy i, z powodu presji ze 
strony carowej Katarzyny II — 
wyrok śmierci. Wyrok ten, „w 
drodze carskiej łaski", zamieniono 
na wysiedlenie dożywotnie na Sy­
berię, skąd Radiszczew powrócił 
dopiero w 1796 roku, za cara 
Pawła l. Pod następnym panowa 
niem, za Aleksandra I, Radiszcze 
ma uznano za „godnego" stać się 
członkiem komisji kodyfikacyjne] 
prawa rosyjskiego, ale przygoto­
wany przez niego projekt był tak 
„liberalny", że ściągnął na znako-

II

=

Dnia 31 sierpnia 7949 roku upły­
nęło dwieście lat od urodzenia 
najznakomitszego rosyjskiego pisa­
rza politycznego XVIII wieku, 
Aleksandra Mikołajewicza Radisz­
czewa.

Radiszczew, najbardziej postępo­
wy ze wszystkich dawnych pisa­
rzy rosyjskich, śmiało nazwany 
być może ojcem politycznego, po­
stępowego . piśmiennictwa rosyj­
skiego i pierwszym rewolucjonistą 
rosyjskiej doby Oświecenia za Ka­
tarzyny II.

Urodzony dnia 31 sierpnia 1749 
roku w gubernii Saratowskiej, stu­
dia wyższe, poczynając od 1766 r.. 
odbywał za granicą, mianowicie na 
uniwersytecie w Lipsku, gdzie za 
poznał się z zachodnio-europej­
skimi prądami filozoficznymi i lite­
rackimi tego okresu szerzenia się 
tzw. „światłego absolutyzmu". Nie 
hołdował jednak tym prądom, byl 
pisarzem radykalnym, dążył do 
przewrotu politycznego i socjalne 
go, który — jego zdaniem — jedy-

skiego reżimu. W obawie nowego 
procesu i wyroku, Radiszczew po­
pełnił w 1802 r. zamach samobój­
czy, zażywając trucizny. Tak 
umarł najznakomitszy pisarz ro­
syjski XVIII wieku i jeden z naj­
światlejszych, najzaslużeńszych ro­
syjskich patriotów.

Dziś Związek Radziecki, w 200- 
lecie urodzin Aleksandra Radisz­
czewa, czci jego pamięć i wiel­
kie zasługi dla piśmiennictwa 
politycznego i rosyjskiej myśli 
politycznej. Podjęte zostało po raz 
pierwszy wielkie, zbiorowe wyda­
nie pism Radiszczewa; w Sarato­
wie i m Moskwie zorganizowano 
wystawy, poświęcone pamięci pi­
sarza, obrazujące jego życie, dzia­
łalność pisarską i kształtowanie 
się rosyjskiej myśli rewolucyjnej. 
Wystawiono autografy, wydawnic­
twa, sztychy i obrazy z życia wiel­
kiego pisarza. W całym Związku 
S.dzieckim odbywają się ponadto 

czyty i prelekcje, wieczory ku 
czci Radiszczewa, a pisarze drama­
tyczni — Szapowalienko i Smir- 
now - Uljanomskij napisali dwie 
sztuki teatralne, osnute na tle po­
staci i wydarzeń z życia Radisz­
czewa.

Jego twórczość pisarska, to je­
den wielki, płomienny protest re­
wolucyjny, przeciwko panującemu 
wówczas w rosyjskim życiu poli­
tycznym, uciskowi i pr ześladowa* 
niu wszelkiej swobody.
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16 państw prezentuje
swój potencjał gospodarczy

chemicznych poprzez zegarmi* | nywujący ilustrują postęp gospo- 
strzowskie. biżuteryjne. ceramicz aarczy podniesienie się zarówno 
ne. tekstylne, spożywcze itd.

Amatorzy motocykli mo- * tu 
obejrzeć dwa nowe typy pojaz­

 dów: „OZ" — 150 ccm, którego
seryjna produkcja rozpocznie się 
mż w przyszłym roku i prototyp 
maszyny „Jawa" o dwu cylin­
drach.

Powszechnym zainteresowa­
niem cieszy się polski pawilon, 
urządzony według projektu ar­
chitekta Szalasa. W pawilonie, 
ilustrującym rozwój gospodar* 
czv Polski Ludowej, reprezento­
wane sa wszystkie dziedziny na­
szego przemysłu, a przede wszy- 
s " im węglowego. hutniczego, 
maszynowego, tekstylnego, che* 
micznego i rolniczo*spożyw<-zego. 
Bogato reprezentowany jest rów 
nieź polski przemysł ludowy i ar­
tystyczna ą tkaniny i hafty kur 
piowskie. kaszubskie, krakowskie 
i łowickie oraz wyroby z bursz­
tynu budzą zachwyt zwiedzają- 1
< eh. I

W poniedziałek 12 bm. odbyła ! 
się w pawilonie polskim konferen i 
cja prasowa, która zgromadziła 
licznych dziennikarzy czechosło­
wackich i zagranicznych. Szczegó 
lowe informacje o życiu gospo* 
darezym dzisiejszej Polski oraz 
rozwoju stosunków handlowych 
polsko-ezechosłowaekich udzielili 
przedstawicielom prasy: dyrektor 
Międzynarodowych Targów w 
Poznaniu Jaśkowiak, wicedyrek­
tor gabinetu ministra handlu za­
granicznego Gadziemski oraz 
attache handlowy ambasady pol­
skiej w Pradze Wittek.

Pawilon polski zwiedził m. in. ;

Praga, we wrzeniu.
W dniu 11 bm. 

otwarte zostały 
w Pradzę jubi- 

. leuszowe Targi 
3u> Międzynarodowe 
feg Targi Praskie 

maja już swoją 
~ długa tradycję, 

sięgając swymi 
IR początkami aż 
£ do średniowiecza 

była ważnym 0- 
na skrzyżo-

kiedy to Praga 
środkiem, leżącym 
waniu dróg handlowych ówcze­
snego świata. Po raz pierwszy od 
były się one w 14 w. i mieściły się 
wówczas w Hradczanach na zam 
ku. W roku 1920 z inicjatywy rzą­
du władze miejskie w Pradze o- 
pracowały olany międzynarodo­
wych targów, któro później, aż 
do r. 1925 mieściły sie w pawilo­
nach i budynkach położonych w 
parku królewskim (Kralovska o* 
bora). Później rozbudowały się 
tereny wystawowe na specjalnie 
do tego celu przeznaczonym miej­
sc Powstał również nierwszy pa 
la'- targowy (największy podów­
czas w Europie). Wojna oczywi­
ście zahamowała rozwój Prazsky' 
ego Vzorkovy'ego Veletrh'u (cze 
ska nazwa targów), który jednak 
po okupacji odżył na nowo.

W tym roku na targach trwa­
jących od 11—18 hm. reprezento­
wanych jest 16 naństw. Imponu* 
jacy, jest udział ZSRR w tej im* 
prezie. Związek Radziecki zajmu 
je na zewnątrz i na wewnątrz pa­
łacu targowego przestrzeń 4000 m 
kw. na której rozłożył eksponaty 
swych 16 republik. Reprezentowa 
By tam jest ciężki przemysł, a- 
paraty telewizyjne, produkty 
przemysłu motoryzacyjnego, przy 
rządy precyzyjne, aparaty fogra- 
riczne i kinowe, tekstylia, trakto­
ry. kombajny i inne maszyny 
to’nieze — jednym słowem cały 
przekrój bogatej produkcji ra* 
dzieckiej. Prawe skrzydło pałacu 
targowego zajmują Albania. Buł 
garia, Węgry. Polska. Rumunia, 
dalej Dania. Francja. Lichten­
stein, Holandia, Austria. Szwaj­
caria i W. Brytania, na lewym 
sk zydle usadowiła sie Finlandia 
no_ i wreszcie Czechosłowacja, 
której nrodukty znaleźć można 
zresztą na całym terenie targo­
wym. Czechosłowacja przedsta* 
wia również szeroki wachlarz 
swego przemysłu, od wyrobów

ilości jak i jakości produkcji w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej. Wykazują 
one cała przewagę socjalistyczne 
go systemu gospodarczego nad 
systemem kapitalistycznym, wy­
kazują prężność młodych państw 
demokracji ludowej, które w szyb 
kim czasie potrafiły postawie 
swoja gospodarkę na tak wyso­
kim poziomie, kóry budzi podziw 
i dumę wśród tłumów zwiedzają­
cych targi. A targi te zostały w 
tym roku udostępnione szerokim 
masom w niespotykanych dotąd 
rozmiarach. Czechtisłowackie biu 
ro podróży Cedok montuje przez 
swoje placówki terenowe mnóst* 
wo wycieczek, którym zapewnia 
duże zniżki. Spieszy więe do Pra­
gi kto tylko może. Cala bowiem 
Czechosłowacja żyje w tych 
dniach pod znakiem targów pra­
skich, które wynadły naprawdę

. imponująco.
Widok ogólny na teren Tar góro Praskich.

Śląska magistrala piaskowa
wznoszona rękami junaków „SP"

Katowice, we wrześniu kończenie budowy magistrali. Praca Stale i systematycznie rośn 
WL śród piaszczystych wydm Pu- więc nie słabnie ani na chwilę Obec- łka magistrala piaskowa, ważi 
” styni Błędowskiej rozbrzmię- niO T*k1*af*11 TO Q TTlTłool-izrł* »> —. .1 — —   2 ?_ _________

wa głear, wre praca. Wszędzie wid­
nieją sylwetki junaków „SP“. Mkną 
szynami wagoniki, lśnią w słońcu ło-

iel* 
rze-

■. <xami 
raun-

styni Błędowskiej rozbrzmię- nie pracuje 8 junackich brygad z 
HI turnusu, które kontynuując pracę 
swych poprzedników budują głów­
ną linię i układają wąskotorowe 
bocznice. Junacy wznoszą nasypy 
kolejowe, pracują przy ładowaniu i 
zwożeniu piasku, wykazując dużo i 

pomysłowości i wprowadzając stale 
nowe udoskonalenia. Oczywiście, 
kwitnie współzawodnictwo pracy, na 
którego czoło wysuwa się 9 bryga- 
J Bilewicza. Odwiedzamy.

myślowa arteria, wznoszona 
młodzieży, ubranej w zielone 
duty „Służby Polsce", organizacji, 
która buduje szosy, tory i gmachy, 
i która buduje lepszą przyszłość 
młodym

Konferencja prasowa
w ambasadzie R. P. w Moskwie

  . „ .... ..  vu„icuidiiiA W AMBASADZIE RP w Moskwie
i Praca przy budowie trwa już od obóz tej brygady. któr\ znajduje się odbyła się konferencja prasowa, po- 
ub. roku, a prowadzi ją kilka bry- niedaleko miejsca pracy Urządzony święcona dziesiątej rocznicy klęski 
gad junackich SP. Komenda Głów- jest celowo i estetycznie. W świetli- wrześniowej oraz pięcioleciu pokojo- 
na „Służby Polsce" skierowała je tu- — • - ’ —-— v-J---- ' J ’ • 1 ’
taj, doceniając znaczenie tej arterii 
dla przemysłu węglowego i czyniąc 
z jej budowy jeden ze sztandarowych 
obiektów prac junackich brygad.
Magistralą tą dowożony będzie pia­

sek z pustyni do wszystkich kopalń 
śląskich, od Gliwic, aż do Dąbrowy 

 Do każdej kopalni biec będą spe­ cjalne bocznice. Piasek po zmiesza­
niu z w-odą i różnymi składnikami 
chemicznymi zsypywany będzie do 
pustych już dzisiaj szybów i sztolni, 
przez co zażegnane zostanie niebez­
pieczeństwo obsuwania się funda­
mentów i ziemi nad terenem daw­
nych kopalni. Już obecnie magistra­
la dostarcza piasek wielu kopalniom 

1 śląskim.
 Junacy rozumieją dobrze, jakie ,

  znaczenie ma dla Śląska szybkie u- | 
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Do najznakomitszych utworów 
Radiszczewa należy, napisana pod 
wpływem „Podróży sentymental­
nej" Sterna, książka pod tytułem 
„Podróż z Petersburga do Mo­
skwy", którą wydrukował włas­
nym sumptem w 1790 roku, bez 
zezwolenia cenzury, co od razu 
ściągnęło na niego prześladowania 
carskiej policji politycznej. W dzie­
le tym przedstawia życie ówczes­
nej Rosji pod straszliwym, carskim 
uciskiem. W jaskrawych barwach, 
w sposób wybitnie realistyczny, 
maluje Radiszczew nędzę życia 
chłopa rosyjskiego, niewolnika, 
poddanego, jego przymusową pra­
cę, tępotę ogółu społeczeństwa, 
a w szczególności bezmyślność 
i okrucieństwo carskich, rządów, 
niesprawiedliwość sądów itd. Dzie­
ło to stanowiło krzyk oburzenia 
i protestu, przeciwko ówczesnej 
społecznej i politycznej rzeczywi­
stości rosyjskiej.

czechosłowacki min i ster handlu pafv j szufle. Krzyżują się wesołe 
wewnętrznego Kra.jcir w to warzy okrzyki i zawołania.
stwie ministra dra Dietricha am- Buduje się ważny obiekt dla gos- 
basadora Borkowicza i członków podarki narodowej, buduje się wiel- 
delegacni polskiej na Targi Mię- ^ą magistralę piaskowa, która po-

łączy Pustynię Błędowską > Pustynię 
na Tarczynowską ze śląskim zagłębiem 

w węglowym. da kpt.

dzynarodowe w Pradze.
Z okazji „Dnia Polskiego" 

Targach Międzynarodowych 
Pradze ambasador RP Borko- . 
wicz wydal przyjęcie, w którym 
wzięli udział liczni członkowie 
rządu czechosłowackiego, człon* 
kowie delegacji polskiej z mini­
strem drem Dietrichem na czele, 
delegacji bułgarskiej i węgier­
skiej. przedstawiciele przemysłu 
oraz attache handlowi placówek 
dyplomatycznych w Pradze.

Targi praskie w sposób przeko

ODBUDOWA STOLICY I KRAJU 
— naszym wkładem 

v dzieło umocnienia pokoju!

Radiszczew napisał nadto wiele 
innych dzieł, w których snuł swo­
je poglądy na temat przyszłego so­
cjalnego i politycznego ustroju 
Rosji, którą chciałby widzieć po­
stępową, liberalną republiką. Na 
wzór krajów zachodnio-europej­
skich, przede wszystkim Francji, 
która dla wszystkich krajów i na­
rodów europejskich była uosobie­
niem idei rewolucji i postępu 
w XVIII wieku. Do najbardziej 
znanych dziel Radiszczewa, w któ­
rych wyłożył on swoje polityczne,

socjalne i kulturalne poglądy, na­
leżą m. in. „Dziennik podróży na 
Syberię". „List z Tobolska do przy­
jaciela" (protektora Radiszczema. 
księcia JVoronowa), dalej „Roz­
mazania o poczuciu narodowym". 
„O człowieku, jego końcu i nie­
śmiertelności" — dzieło filozoficz­
ne, w którym wyłożył on swój po­
gląd na świat, i in. Radiszczew, 
który był także i poetą, napisał 
słynną „Odę do wolności", którą 
zachwycał się wielki poeta rosyj­
ski Puszkin, który w jednym ze 
swoich wierszy mówi: „za Ra- 
diszczewem w ślad jam wolność 
sławił".

Poglądy polityczne Radiszczewa 
zwracają się przede wszystkim 
przeciwko caratowi rosyjskiemu, 
jako źródłu wszelkiego zła. Ostrą 
walkę wypowiedział Radiszczew 
społeczno-ekonomicznemu systemo 
mi caratu, poddaństwu chłopów 
i wyzyskowi carskich urzędników

Realistyczne poglądy i materia 
listyczna filozofia społeczna tęgi 
wielkiego myśliciela i pisarza ro 
syjskiego, stały się pożywką, na 
której wykształciła się cała postę 
powa, późniejsza polityczna myśl 
rosyjska — kilka pokoleń rewo 
lucjonistów. „Uczucie miłości oj 
czyzny — pisał Radiszczew — t<. 
nie uczucie niewolnika, lecz uczu­
cie właściwe tylko wolnemu czlo 
wiekowi i obywatelowi."

Znany pisarz polityczny rosyjski 
XIX wieku A. I. Giercen, pisał:

Buduje się ważny obiekt dla gos-

cy obozowej wystawione są wvkre- we?o budownictwa Polski Ludowej, 
sy i diagramy, ilustrujące wyniki ^a konferencję przybyli dziennika- 
współzawodnictwa. tablice z nazwi- irze radzieccy, przedstawiciele radia 
skami przodowników i racjonalizato radzieckiego. Komitetu Słowiańskie- 
rów. Liczne gazetki ścienne infor- S° ZSRR oraz korespondenci pra- 
mują o codziennym życiu i codzien- SY krajów demokracji ludowej, akre- 
nych osiągnięciach junaków. ' dytowani w Moskwie.

W świetlicy spotykamy junaka'IICA i | - 
<.zesława Koconia z woj. pomorskie- (ICClllBU
darstwie domowym i nigdy gospo- metalowców
puszczał swych stron rodzinnych. PREZYDENT Truman powołał do
Wyjazd na Śląsk. jest jego pierwszą życia komisję dla zbadania konflik- 
dalszą podrożą Po zakończeniu tur- tu między metalowcami a ich praco-
nusu pragnie dostać się na kurs pi- dawcami w Stanach Zjednoczonych, 
lotażowy SP Gdy mówi: Komisja ta ogłosiła sprawozdanie,

— Pobyt w brygadach umożliwił w którym prawie w zupełności od­
rzuca postulaty robotników. Dla za- 

--------7 „„ chowania pozorów, komisja ta 
są to czcze słowa. Te słowa mają po- uwzględniła w minimalnym stopniu 

niektóre żądania robotników.
W tym stanie rzeczy członkowie

mnie i wielu moim towarzyszom sze­
roki start życiowy — wiemy, że nie

krycie.
Junacy^ SP po skończeniu turnusu . , 

-J rozmaitych związku zawodowego metalowców 
szkół, otrzymują zawodowe wy- , USA domagają się rozpoczęcia -traj- 

ku Strajk taki rozpocznie się aw» 
dopodobnie w dniu 25 września 

Podsłuch telefoniczny 
w Stanach Zjednoczonych 

BYŁY PRZEWODNICZĄCY ame­
rykańskiej federalnej komisji łącz­
ności - Fly, w artykule na łamach 
czasopisma „Look" pisze, że w Sta- 
nacI> Zjednoczonych rozpowszech­
niła się szeroko praktyka podsłuchi­
wania rozmów telefonicznych.

— —-—. -—
„Poglądy Radiszczema, jako filo-Sskierowani do 
■zofa i pisarza politycznego, to na-^? ‘ , -------
sze, dzisiejsze poglądy, poglądy=^.aicem^- 0PxJSZC2ają swe rodzinne 
dzisiejszego rewolucyjnego pokole-= ?,asRe opłotki i wychodzą na szero- 
nia rosyjskiego, które, m swoich^ .. . °??’ prowadzącą do lepszego 
najlepszych tradycjach, nan>iązuj(źzy£^-. . , , ,
do myśli tego wielkiego pisarza^ , ,sz*co*9- dobrą szkołą
i wychowawcy narodu"; a W. “ a kraju.
nin w swoich pismach politycz-= Gdy opuszczamy teren budowy ma- 
nych, mówi: „Jako Rosjanie, dum-s^s^.' zmieniają się właśnie ju­
nt jesteśmy z tego, że już n?= nackie kompanie Praca jednak nie 
XVIII wieku, panujący w Rosją ue® a przerwie Bezustanku migają 
przeraźliwy carski ucisk, wywołaliszu , . ' łopaty, klekoczą wagoniki z 
tak silny odgłos patriotycznego^ Piskiem, przedłuża się nasyp ko- 
protestu i rewolucyjnego buntuj 'eJ0Wy, rosną ramiona bocznic.
jaki dal się słyszeć w pismach= 
wielkiego obywatela, myśliciela,= 
filozofa, socjologa i teoretyka^ 
ustroju. Aleksandra MikolajewiczaE 
Radiszczewa, i że glos ten zrodzil= 
cale pokolenia rewolucjonistów,= 
bunt Dekabrystów, rok ?O-ty i za-= 
płodni! naszą myśl rewolucyjną"^ 
(W. Lenin, Pisma, t. XXI, str. 85).= 
. Na wystawie kii czci Radiszcze-= 
ma w Moskwie wystawiono egzem-= 
plarz jego dzieła „Podróż z Peters-*

Uroczystości odpustowe 
w Kalwarii Wejherowskici 
nJ irxx ranci^k z -ei*otych wzgórz, na których zZydel °Sn'k B°ga' 'UdZ1 ’

, c,c,a—miasta Weyher ufundował w drugiej Wniebowstąpienie Pańskie,
burga do Moskwy", z odręcznymi^ P°,ow'2 17 wieku 26 kapliczek, no- , ®w; * Podwyższenie Krzyża
adnotacjami carowej Katarzyny II, = sz9cych miano Kalwarii Wejherów* sv' ®ci9gają tu pielgrzymki i u uro- 
które spowodowały uwięzienierozPoczęly się wielkie uroczy* cz/s‘YCh procesjach obchodzą ka- 
proces i zesłanie Radiszczema na=sto^ odpustowe. n
Sybir. Egzemplarz ten, który stałE Uroczystości rozpoczęto wymar- 
s ’ 
nowa, a później jego syna, wcho-B^Y. na obchody kalwaryjskie, p__ t ,w SDOWleQZ. .
dzil w skład prywatnej biblioteką^ których zostały wygłoszone karleniu Komuni: św z kościoła Halt 
Aleksandra Puszkina i nosi na=zania na temat „Ofiara Krzyża ii tornego wyruszy'o codz 9 na vai.

Pańskie,

« uro-
plice Kalwarii.

- “ * ---- ---- --------= , - • ---- . Centralne uroczystości odbędą sie
się własnością hrabiego Stroga-=szem z kościoła klasztornego na Gó= w dzisiejszą niedziele ti 18 bm Pn 
"nma » waz. rv. na obchnrfv pod-rannej jnszy św., spowiedzi i udzie.

nr- „ .'"jil '---- *’ św-> z kościoła klasz*
„utiara Krzyza ij tornego wyruszy o godz. 9 na Kal»

logię polityczną.
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NASZ KORESPONDENT ZAGRANICZNY PISZE

Czarne chmury „Szanowne państwo u

nad słoneczna Italia ■■■■■■■ Widywałem go często. Siedział ; I znów widuję go często. Siedzi 
pod kościołem, na oczach miał czarne pod kościołem i stęka:

' _z_.i—.. yio. | _ gzanowne państwo! Poratujcie

W idy matem go często. Siedziałi

Fiasko planu Marshalla
Rzym, we wrześniu 

Włochy nigdy nie 
były krajem opływa 
jgcym w dos'o'ek. 
Kto mógł, opu­
szczał swa biedna 
ojczyznę, by w da­
lekim świecie szu­
kać gościny i kawał 
ka chleba. W re­
zultacie nie było w

Europie i Ameryce kraju, w którym by 
nie zarobkowali emigranci włoscy. 
Ostatnia wojna, w czasie której łaszy- 
słowska Italia sprzęgła swe losy z 
hitlerowskimi Niemcami, zrobiła z ludu 
włoskieao jeszcze większych biedaków. 
Kilka milionów ludzi daremnie poszu­
kuje dziś we Włoszech zalecie dalsze 
miliony sg wyzyskiwane przez bez­
litosnych fabrykantów i nieczułych na 
nędzę ludzka obszarników.

Niewątpliwie Włochy sg w pełni 
dojrzałe do przewrotu społecznego 
I niewątpliwie już dawno lud włoski 
zagarngł by władze w swoje ręce, ' 
gdyby nie fakt, że za reakcyjnym 
rzędem de Gasperiego słoja wojska 
amerykańskie, że „but" wioski otoczo­
ny jest silną flotę amerykańska i że 
kapitał ameryka’ , ; mocno już roz­
panoszył się na półwyspie Apenińskim.

Czas atoli nie pracuie na korzyść 
zachłannych imperialistów amerykań­
skich. Fiasko „planu Marshalla*' jest 
dziś już oczywiste. On to spowodo­
wał wzrost bezrobocia, z jego to winy 
zamyka się w dalszym ciaau fabryki i 
miliony ludzi pracy wyrzuca na bruk. 
Na „planie Marshalla" zarabiają wyłg 
cznie fabrykanci, którym z jakichś bli­
żej nieokreślonych funduszów płaci się 
sute odszkodowania za odsłgpienie 
europejskich rynków zbytu przemysło­
wi amerykańskiemu.

Uświadomiony robotnik włoski 
mężrńe walczy o swoje prawa. Często 
chwyta za broń strajkowa, by w fen spo 
sób zadokumentować, że nie godzi się 
z obecnymi rzędami nędzy i głodu. 
Proletariacki ruch protestacyjny ogar­
nia dziś całe dosłownie Włochy — nie 
tylko miasta, ale i rozległa wieś. Wieś 
włoska bowiem jesf sprolełaryzowana 
iak chyba żadna inna wieś w Europie. 
I kontrast pomiędzy luksusem wielkich 
właścicieli ziemskich, „rezydujących" 
niekiedy w sfupokojowych pałacach 
arystokratów rodowych, a straszna nę­
dzą najmity folwarcznego i zależnego 
od „feudała" chłopa, nigdzie tak jas­
krawo nie rzuca się w oczy jak właśnie 
na wsi włoskiej, Z największym trudem

Komu we Włoszech jest dobrze?
dzierżawca roli pańskiej wydobywa z wałując czarna rozpacz mieszkańców 
niej tyle, by starczyło i na zapłacenie 
wysokich podatków i na ciężki haracz 
dla „pana dziedzica". Gdy w pałacu 
pańskim aż lśni od złota, a słoły u- 
ginaję się od drogich smakołyków, 
spożywanych przez całe czeredy darmo 
zjadów — w chatach folwarcznych i do 
mach chłopów czynszowych nędza 
ludzka jest nieopisalna. Daremnie 
kołaczą ci biedacy, by im pan dziedzic 
załatał chociażby dach nad głowę, 
przez który w cudne noce włoskie fi­
luternie uśmiechają się gwiazdy, ale — 
co gorsze — przez który w czasie przy 
krych słot jesienno — zimowych leję się 
całe strumienie wody deszczowej wy -

łych nor.
Jest pewne, że bez radykalnych 

zmian poliłycznych nie odmieni się na 
lepsze nieznośna dola ludu włoskiego. 
Dlatego włoskie masy pracujące nie 
ograniczają się do żadań wyłącznie 
materialnych, lecz wałcza zaciekle rów 
nież o zasadnicze zmiany ustrojowe. 
Walka to żmudna i wymagająca i»ie 
usłannych ofiar. Ofiar łych lud włoski 
nie szczędzi, bowiem wierzy, że i we 
Włoszech prędzej czy później walne 
zwycięstwo odniesie słuszna sprawa 
milionów ludzi pracy

Cezary Dembiński

Ogród Zoologiczny w Warszawie 
otrzymał kredyty w postaci 15 
milionów złotych na przeprowo 
dzenie najpilniejszych inwestycji. Bu­

duje się więc fam klatki, wielki basen 
dla białych niedźwiedzi meczących 
sie ogromnie w upalne dni, przygoto­
wuje pomieszczenia dla nowych loka­
torów, a mianowicie dla rosomaków, 
rysi i białych panter. Praca aż kipi. 
Naibardziej interesującą inwestycją jesł __ _ ____ _____ _
jednak budowa., specjalnej kuchni dla j nej. a wiedząc, że dziki są ogrom* 
zvrierzgt! Będzie to wspaniała kuchnią, 
wyposażona bogato w kotły, garnki i 
patelnie, Zwierzęfo będą karmione 
ściśle według jadłospisu smacznymi 
potrawami, sporządzonymi przez wy. 
kwalifikowanego mistrza sztuki kulinar­
nej. Do tej pory jednak nie wiemy, czy 

! przewidziane są również talerze i wi­
delce.

Naszym zdaniem, to jakąś ma­
lutką część funduszów przyzna­
nych stołecznemu ZOO. należało 
by przeznaczyć na zaasekurowanie 

życia dyrektora ogrodu, dr. Żabiń­
skiego, gdyż wydaję nam się, że życie 
to ciągle wisi na włosku. I życie dyrek 
fora i wszystkich jego domowników. Bo 
posłuchajcie tylko: z braku specjalnych 
pomieszczeń dla płazów, pytony, groź 
ne pytony mieszkają razem z dr. Żabiń 
skim w jego prywatnych apartamen­
tach! Przyjemni sublokatorzy, prawda? 
Aż ciarki człowieka przechodzę! A 
teraz pod adresem naszych pań: 
niech panie wezmę przykład z boha­
terskiej p. Żabińskiej i przestanę się

। wreszcie lękać biednych myszekl Pylon 
to osobnik trochę groźniejszy. Jak by 

! się panie czuły, dzieląc pokój z pyto­
nem?
41 sobliwą przygodę miał jeden 

z mieszkańców Pomorza Za­
chodniego. Wracajac wraz z ko­
lega do domu zauważył przebie­
gające przez drogę stado ja­
kichś czworonogów. „Dziki!" —. 
krzyknął i nie mając broni pal-

nymi szkodnikami sporządzi! na 
poczekaniu jakieś lasso i wyru" 

1 szył na łowy. Odważnym szczę­
ście sprzyja, więc też dzielnemu 
myśliwemu udało się schwytać 
snorego czarnego „dzika". Wziął 
go na plecy i zaniósł do domu, 
by tam po przeprowadzeniu egze­
kucji zrobić ze zdobvezy właści­
wy, kulinarny użytek. Wszystko 
byłoby pięknie, gdyby nie ten 
drobiazg, że dzik wcale nie był 
dzikiem, tylko zwyczajną, „domo- 

! wą“ świnią o czarnej szerści. 
i Właścicielka porwanego prosię­
cia zaraz złożyła myśliwemu wi" 

1 zytę, zabrała mu jego zdobycz, 
: a sprawę skierowała do sądu, 
j W rezultacie odbyła się humo* 
I rystyczna rozprawa, po której a- 
' mator dzików skazany został na 
kilka miesięcy aresztu z zawie­
szeniem. W sentencji wyroku sę­
dzia udowodnił oskarżonemu, że 
jednak istnieje pewna różnica 
między świnią, a dzikiem.

I okulary, koło siebie białą laskę. Sie- \ — Szanowne państwo! Poratujcie 
dział i stękał: ; biednego kalekie!

Wy też widujecie go często. Pod 
kościołem, na dworcu, w restauracji, 
lub na ulicy. Czasem jest w czarnych 
okularach, czasem nie ma nogi lub 
ręki. Ale to nie szkodzi —

dział i stękał:
— Szanowne państwo! Poratujcie 

niewidomego kalekie!
Mijali go ludzie, ten i ów wrzucił 

coś do kapelusza:
— Macie dziadku, zmówcie kilka 

„zdrowasiek" na moją intencję!...
Alojzy Turkawka czekał, aż od­

dali się ofiarodawca, po czym prze­
sunął czarne okulary na czoło, przy­
glądał się banknotowi i mruczał ze 
złością:

— Bodajeś nogi połamał, łapser- 
daku! Ta pięć złotych mam się za 
ciebie modlić!

Klął strasznie Alojzy Turkawka 
i znów stękał:

— Szanowne państwo! Poratujcie 
niewidomego kalekie!

Potem znudziło się Turkawce wy­
stępować w charakterze ślepca. Wy­
rzucił okulary, a postarał się o kule. 
Siedział razem z kulami pod ratu­
szem.

— Szanowne państwo! — stękał — 
poratujcie biednego kalekie!

Gdy nadchodził milicjant, Alojzy 
Turkawka brał kule pod pachę i rą­
czo umykał ze swego posterunku.

Kiedyś zatrzymały się przy Aloj­
zym jakieś panie z Ligi Kobiet.

— Słuchajcie, dziadku — powie­
działa jedna — czy nie chcielibyście 
zamieszkać w domu starców?

Alojzy Turkawka podrapał się po 
łysinie i odrzekł z ponurą miną:

— O litościwa osobo! Faktycznie 
chciałbym, ale przecież nie ma tam 
miejsc!

Panie z Ligi Kobiet pokiwały gło­
wami i odeszły. Po pewnym czasie 
zdołały umieścić nieszczęśliwego 
starca w schronisku. Alojzy klął 
strasznie, ale poszedł. Trzy ani sie­
dział spokojnie. Potem wywędrował 
na miasto.

Wieczorem do miłych pań z Ligi 
Kobiet przyszedł milicjant.

—. Chodzi o to — powiedział — że 
niejaki Turkawka strasznego bała­
ganu narobił w mieście. Przewrócił] 
stolik, butelkę od piwa rozbił na j 
głowie kierownika lokalu, a potem ■

to on,

F acet,Turkawka. Zawód: żebrak.
który nie wytrzyma tygodnia w naj­
lepszym schronisku, który nie chce 
zrozumieć, że w Polsce nie ma miej­
sca dla żebraków.

Siedzi Turkawka pod kościołem 
j i stęka:

— Poratujcie kalekie, litościwe 
państwo! — a w duchu myśli: jesz- 

■ cze 60 złotych i będzie ćwiartka. 
: Poratujcie więc Turkawkę Dajcie 
mu kilka złotych. 1 tak trafią do 
wspólnej, państwowej kasy. Za po­
średnictwem P. M. S.

Jur.

usiadł pod drzwiami i zaczął krzy- * niestet 
czeć, ze jest niewidomy kaleka!; korzvstamy.' 
A poza tym ów Turkawka powołuje | 
się na panie, więc przyszedłem, by 
sj:ramdzić, co to za jeden!

Miłe niewiasty z Ligi Kobiet wy­
ciągnęły Turkawkę z aresztu i zno­
wu zaprowadziły do schroniska. 
Uciekł stamtąd po dwóch dniach.

A. Szczodr. Unisław — „Hasło 
ogrodniczo-rolnicze'* Tarnów, Ma 
tej ki 13/3. Pismo to poda wszel­
kie dalsze informacje.

A. Makiet. Malbork — Radzimy 
się zwrócić z zapytaniem do ja­
kiegoś fachowca pisma.

Danusia. — Bydgoszcz — Dzię­
kujemy za pozdrowienia. Wier" 
szyk niestety słabiutki. Nie wy-

Stały Czytelnik A. Kow. Bydg.
Było nam trudno spełnić Pana 

' życzenia. Co do pływania jak Pan 
zapewne zaobserwował akcja je­
go nauczania, zatacza coraz szer* 
sze kręgi staje sie naprawdę ma­
sowa.
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— Poszukiwania trzeba prowadzić systematycznie — 
rezonowała. — Najpierw trzeba przetrząsnąć wszystkie 
schroniska turystyczne w okolicy. Zostawię tylko rze­
czy w pensjonacie i mogę ruszać. Pójdzie pan ze mną? |

— Oczywiście! — podchwyci! skwapliwie Gulden. — : 
.Znam już trochę okolicę, mogę więc być pani pomocny.

— A ja wczoraj przez cały wieczór studiowałam I 
mapy okolicy. Pójdziemy do wodospadu Kamieńczyka. 
Tam jest posterunek graniczny. Każdy kto wyrusza da- : 
lej w góry, musi się tam meldować. Może tam znajdzie- । 
my jaki ślad. Jeśli nawet nic nie znajdziemy, pójdziemy i 
szczytami do Śnieżnych Jam. Jest zupełnie możliwe, | 
że Stefan zaszył si.ę w jakim samotnym schronisku.

— Słusznie! — przyznał Gulden. — Po co zaraz przy- I 
puszczać najgorsze.

Elżunia spojrzała na niego badawczo, ale nie za- ! 
dawała żadnych pytań.

Właścicielka „Jagódki" zgodziła się na to, że Elżu* J 
nia zajmie pokój inżyniera Liczyńskiego.

Nie zatrzymując się długo w pensjonacie, wyruszyli | 
na projektowaną wycieczkę.

Pogoda im sprzyjała i, gdyby nie nurtujący oboje 
niepokój o Stefana .czuliby się wspaniale na górskich 
ścieżkach, ciągnących się skomplikowanymi skrętami, 
odsłaniających przed oczyma turystów niezapomnianej 
piękności krajobrazy.

Nie mogli oprzeć się chęci rzucenia okiem na wo- i 
dospad i stali chwilę w wąskim wąwozie, patrząc z po­
dziwem na walący się ze skały, wysokości kilkunastu 
metrów potężny strumień spienionej wody.

Na posterunku granicznym pozwolono im przejrzeć 
spisy turystów, jneldujących się tu przed wyruszeniem 
dalej w góry. Ale wśród zapisanych nazwisk nie zna­

leźli nazwiska Stefana Liczyńskiego.
— Mógł pójść bez przepustki — zawyrokował dy­

żurujący żołnierz. — Niejedni tak chodzą. My tutaj 
nikogo nie zatrzymujemy. Dopiero gdy na granicy za­
trzyma go patrol, wtedy są nieprzyjemności.

— Zatem idziemy dalej — zdecydowała Elżunia.
— Pan na pewno przeklina w duchu i mnie, i Stefa* 

na? — ze współczuciem w głosie spytała, gdy przysie­
dli, aby odpocząć po szybkim marszu gdzieś w połowie 
dr.ogi do Śnieżnych Jam.

— Nie mam do tego najmniejszego powodu — za­
protestował żywo Wiktor. — Pobyt w górach, wycieczki, 
to mój ulubiony sposób spędzania wakacji. Wprawdzie 
psuje mi je niepokój o Stefana, ale za to mam najmil­
sze, jakie mogą sobie wyobrazić, towarzystwo.

— Jak to życie zmienia człowieka — ni stąd ni 
z owąd westchnęła ciężko Elżunia. — Pan nigdy nie był 
dawniej blagierem. Nigdy nie mówił pan takich niemą­
drych komplementów. Chodźmy już! — wstała szybko 
przerywając mu próbę repliki. — Do schroniska mamy 
jeszcze kawałek drogi. Niech pan nie mówi w marszu. 
Przez gadanie skraca się oddech i męczy szybko.

W schronisku dostali wprawdzie dobrej herbaty i po­
silili się kanapkami z wędliną, ale nie zdobyli żadnej 
wiadomości o Stefanie. Przebywający w schronisku har­
cerze wskazali im krótszą, choć bardziej stromą ścieżkę, 
schodzącą do Szklarskiej Poręby, przy której znajduje 
się jeszcze jedno schronisko, odwiedzane przeważnie 
w zimie ze względu na doskonałe tereny narciarskie w 
jego okolicy. Posiliwszy się więc i wypoeząwszy, ruszyli 
w powrotną drogę. Na krótko tylko zatrzymali się nad 
przepaścią Śnieżnych Jam, w zasłoniętych szczelinach 
których przechowywał się jeszcze zeszłoroczny śnieg.

Również poszukiwania w narciarskim schronisku nie 
dały żadnych wyników.

Zmierzchało się już, gdy stromymi ścieżkami schodzili 
w dół ku rozrzuconej malowniczo w dolinie Szklarskiej 
Porębie.

I ten dzień poszukiwań nie dal żadnych konkretnych 
wyników. Poczucie beznadziejności zaczęło ogarniać 
Guldena.

— Pech! Nic nie da się poradzić. Gustaw będzie kpił 

i sobie z moich nieudanych prób detektywistycznych. A' 
sam napewno też by nic nie zrobił — myślał z goryczą.

Detektywom nawet najznakomitszym, potrzebna jest 
jednak pewna doza szczęścia. Najwspanialsze, najbar­
dziej olśniewające odkrycia mają przeważnie źródło w 
szczęśliwym nrzvnadku. Po prostu szczęśliwy uśmiech 
losu.

Wypadek również przyszedł w pomoc Guldenowi.
Ba! Ale nieszczęśliwy przypadek.
Trzeciego dnia pobytu w Szklarskiej Porębie odbyli 

wspólnie z Elźunią wędrówkę do komendy milicji. Dłu­
ga rozmowa, której treścią były najróżnorodniejsze 
przypuszczenia na temat losów i obecnego miejsca po* 
bytu inżyniera Liczyńskiego, nic, oczywiście nie dała. 
Komendant obtelefonował, po raz już niewiadomo któ­
ry, wszystkie posterunki. Rozkładał ręce i nie potrafił 
nic nowego powiedzieć.

Wrócili do „Jagódki" bardzo przygnębieni.
Tym bardziej, że pogoda się popsuła i zanosiło się na 

kilkudniową „pompę**.
Gulden wracał do hotelu, ale na obiad było jeszcze 

za wcześnie. Co robić w taki pochmurny, deszczowy 
dzień w hotelowym pokoju? Wyglądać przez okno na 
góry zasnute mleczną mgłą? Dać się ogarnąć przykrym 
myślom?

— Mógłbym napisać jaki artykuł. Korespondencję ze 
Szklarskiej Poręby, albo., ten nieszczęśliwy wywiad a 
dyrektorem teatru.

Nie! Stanowczo nie czuł zapału do pracy. Wołał po* 
włóczyć się samotnie po ustronnych górskich ścieżkach. 
Był w grubych butach i nieprzemakalnym płaszczu. Nie 
mu nie wadził siąpiący niestrudzenie deszcz..

Szedł mokrą, lśniącą od deszczu asfaltową szosą.
Rozglądał się po górach, ledwie przezierających z 

chmur. Patrzył na mgły, włóczące się strzępami po lo­
sie, zarastającym skłony gór.

Skręcił w jakąś leśną ścieżkę, błotnistą, pokrytą ka­
łużami. Brnął, omijając małe sadzawki, zbierające się 
we wszystkich zagłębieniach.

Deszcz począł zacinać silniej. Gulden postawił koł­
nierz, bo woda deszczowa drobnymi strużkami ściekała 
mu na kark.
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Marian Piątkiewicz

W kręgu realizmu socjalistycznego Wiersze Mariana Turwida
Wśród ostatnich nowości książkowych | 

tv acają uwagę dwie powieści wydane : 
przaz Spółdzielnię „Książka i Wiedza", | 
mianowicie „Topielą" Zofii Dróżdż-Sa- 
lanowskiej i „Nr 16 produkuje" Jana 
Wilczka.
’„Topielą" zawiera dzieje małej wsi 

polskiej na rok przed ostatnią wojną, 
„Nr 16 produkuje" opowiada o budo­
wie wrocławskiej fabryki czekolady tuż 
po zakończeniu zawieruchy wojennej. 
Aczkolwiek obie te książki mówią o zu­
pełnie odrębnych środowiskach, o zu­
pełnie innych sprawach i problemach 
— można postawić je obok siebie na 
wspólnej niejako płaszczyźnie. Są to 
książki ambitne, ukazujące rzeczywi­
ste konflikty swojego czasu — książki 
prowokujące do rozmyślań na temat 
realizmu socjalistycznego.

Zofia Dróżdż-Satanowska, autorka 
w danych uprzednio „Niewydeptanych 
śc eżek", złożyła w „Topieli" dowody 
dużego talentu realistycznego. Jej wie­
dza o temacie, który podjęła, jest roz­
legła, przekonywająca, bogata. Widać, 
że autorka czerpie materiały z pierw- , 
sze ręki, zna Je z autopsji. Życie małej . 
ws aoleskiej ukazane jest na tle szer­
sze perspektywy społecznej i wnioski, 
na zucające się przy lekturze tej książ­
ki orowadzą do właściwego widzenia 
nz :ej rzeczywistości przedwojennej 
nie tylko w Topieli, ale i na obszarze 
ca- *go kraju.
Przepoić, jaką rzędy sanacyjne wy­

kopały między sobą i ludem, nie da się 
już zasypać. Tu trzeba walczyć aż do 
całkowitej zmiany społecznego ustroju. 
Trzeba zniszczyć ucisk prowadzony 
przy użyciu wszelkich możliwych środ­
ków i na jego miejsce zbudować ustrój 
sprawiedliwości społecznej i poszano­
wania człowieka przez człowieka.

Młodej, naiwnej nauczycielce, która 
obładowana balastem sanacyjnej pro­
pagandy, przyjeżdża do Topieli uczyć 
biedne poleskie dzieci, otwierają się 
oczy na bezmiar zła wyrządzonego lu­
dowi. W swojej trudnej codziennej 
pracy zaczyna dostrzegać z coraz więk- 
•zą wyrazistością przyczyny cierpienia 
i nędzy ludzkiej. Zwolna z pozycji bro­
niących przegniłego ustroju, przecho­
dź na pozycje walki z nim.

Wybuch wojny zastaje ją już całko­
wicie świadomą swej roli w walce o

W DWUCHSETLECIE URODZIN POETY
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J. W. Goethe

Z utworów drobnych
DAREMNIE

Noce i ranki pełne wspomnień, 
Obraz najmilszych lic;
Ja o niej, ona myśli o mnie 
i to nie pomaga nam nic.

POCIECHA ŻOŁNIERSKA
Nie! Tu od troski wolny łeb: 
Czarne dziewczęta, biały chleb! 
Jutro w innych miastach przynęta: 
Czarny chleb i białe dziewczęta.

TO CO NAJLEPSZE
Gdy w twojej głowie i sercu szumi, 
Cóż chcesz lepszego stworzyć!
Kto już nie kocha, płakać nie umie, 
Winien się w grib położyć.

NIE KIJEM TO PAŁKA
Kto skromny, musi być cierpliwy, 
A hardy kto, ten cierpieć musi;
Więc będziesz równie nieszczęśliwy, 
Czy skromność, czy cię hardość skusi.

DWOJAKA GROŹBA
Raz za dzieweczkę poszedłem mą 
Głęboko w ciemny las, *
Objąłem ją, a ona: „No" — 
Groziła — „krzyknę wczas."

Ja ostro: „Ach, kto zbliży się 
Przetrącę jemu kość!" 
„Cicho" — szepnęła — „nie krzycz, nie, 
By nie usłyszał ktoś."

Przekład Jana Koprowskiego.

Z NOTATNIKA
„PLACÓWKA" PRUSA PO SŁOWACKU

W ostatnich dniach ukazała się w tłu­
maczeniu słowackim głośna powieść 
Bolesława Prusa „Placówka”. Tytuł w 
tłumaczeniu uległ zmianie i brzmi: 
„Granica" Tłumaczył książkę Anton 
Vojtkuliak. Wydało ja wydawnictwo 
, Prace” w Brałislawie. Okładka pro­
jektu Stefana Bodnara. 

nowy lepszy kształt życia dla szerokich ; 
rzesz ludu polskiego. Na tym powieść : 
się kończy. Kończy się akcentem wiary 
w zwycięskie jutro.

„Topielą" napisana jest żywo, zwar­
tym, pełnym barwy i soczystości, ją- i 
zykiem. Dialogi w niej liczne, zrSżnicz- j 
kowane, obfitujące, acz nie przesadzo- . 
ne, w regionalny autentyzm językowy. !

„Nr 16 produkuje" Jana Wilczka nie 
zawiera tak szerokiej panoramy wyda­
rzeń, co „Topielą". Cała akcja koncen­
truje się wokół odbudowy zrujnowanej 
fabryki czekolady we Wrocławiu.

Ale podobnie, nurt opowieści wart- i 
ki, postaci rysowane wyraźnie i prze­
konywująco.

A już prawdziwy podziw wzbudzają 
fachowe opisy produkcji, maszyn i u- 
rządzeń fabrycznych. W literaturze na­
szej, wyrosłej raczej na kulcie pejzażu 
i przyrody, opisów takich nie mamy za 
wiele.

Czuje się, że autor nie czerpie swe­
go tworzywa z relacji i opowiadań, lecz 
że oglądał wszystko sam, na własne 
oczy, a. może nawet współdziałał w 
podnoszeniu fabryki do życia.

I chociaż, Jak już powiedzieliśmy, ak­
cja toczy się wyłącznie dokoła spraw 
i zagadnień związanych z odbudową i 
produkcją, książkę czyta się z zaintere­
sowaniem i niesłabnącą ciekawością.

Autor dał również w swojej książce 
przekrój socjalny społeczeństwa: uka­
zał obok inteligencji pracującej, wielo- i 
rakie typy robotników, funkcjonariuszy j 
państwowych i ludzi partii, element na­
pływający z Polski centralnej, Ślązaków . 
i autochtonów. Jest to książka mocna,' 
ludzie żyją tu życiem prawdziwym, ich 
egzystencja nie szeleści papierem.

. Mimo, że Jan Wilczek jest debiutan- : 
tern, książka jego wnosi, moim zda­
niem więcej, niż ciekawe skądinąd, 
lecz nie tak przekonywające w swej 
prawdzie artystycznej, „Fundamenty" 
Pytlak owskieg o.

Zastosowana w obu tych powieściach 
dialektyczna metoda analizy społecz­
nej, dała dobre wyniki. I chociaż oby­

Leszek Go liński

NA CZTERECH SCENACH
1462 osoby będę od pierwszego 

maja 1950 roku oklaskiwać artystów w 
Teatrze Dramatycznym im. Gabrieli Za­
polskiej we Wrocławiu. Za niepozorną 
fasadą kryje się przy ulicy tej samej 
nazwy największa sala teatralna w Pol­
sce.

Wrocławianie przyzwyczajeni są do 
powodzi terminów, które nie zawsze i 
były dotrzymywane.Podobnie z teatrem 
Zapolskiej: narodzeniom jego towarzy­
szy wiele horoskopów. Opierając się na 
oświadczeniu Dyrektora Państwowych 
Teatrów Dolnośląskich Henryka Szle- 
tyńskiego, złożonym na konferencji 
prasowej przed otwarciem nowego se­
zonu 1949/50 stwierdzić możemy osta­
tecznie:

Roboty konstrukcyjne ukończone zo­
staną w Teatrze im. Zapolskiej przed 
pierwszym stycznia. Właściwe urucho­
mienie teatru zależne jest od jedynej 
w Polsce fabryki urządzeń oś wie Henio- • 
wych w Świebodzicach na Dolnym Slą- i 
sku. Ponieważ fabryka ta wcześniej ■ 
otrzymała zamówienia od teatrów Na-1 
rodowego w Warszawie i bydgoskiego 
— Wrocław musi poczekać na swoją , 
kolej. Między lutym a kwietniem spo­
dziewane jest nadesłanie armatury o- 
świetlertiowej do Wrocławia, 1 maja 
nastąpi uroczystość otwarcia.

Warto przypomnieć: teatr im. Zapol­
skiej posiada 1200 miejsc o dobrej wi­
dzialności, 2 balkony, scena Uczy 23 m 
szerokości i 18 m głębokości. Ponieważ 
teatr Zapolskiej będzie repertuarowym, 
to znaczy będzie zmieniał sztuki 3 ra­
zy w tygodniu, duże trudności nastrę 
cza wyzyskanie sceny.

Cóż z innymi salami? Wrocław posia­
dać będzie ich w tym sezonie aż 
cztery. W Teatrze Wielkim po przepro­
wadzonym remoncie grane będę prze­
ważnie sztuki ridzieckie i klasyczne, w 
Teatrze Żydowskim 15—20 razy w mie­
siącu sztuki współczesnego autora ^pol­
skiego. Teatr ten w dniu, w którym 
oddany zostanie do dyspozycji PDT no­
sić będzie nazwę Kameralnego i stanie 
się domeną młodych artystów wroc­
ławskich.

Do ponurej dość sali Teatru Popular­
nego nie ozujemy zbytniej sympatii 
cóż dopiery aktorzy! Nie będzie jed­
nak stała ona odłogiem: przeznacza 
się jego scenę na nowe wodewile, od­

dwie* omawiane tutaj powieści nie są 
wolne od braków i niedociągnięć — to 
jednak suma ich niewątpliwych osiąg­
nięć każę rokować autorom jak najlep­
sze wyniki.

Obydwie powieści znajdą napewno 
wielu czytelników. Wyrosły bowiem z 
potrzeb naszego czasu. Z walki o no­
we oblicze twórczości stawiającej czło­
wieka w walce i konfliktach, z których 
wychodzi on nie pokonany, lecz umoc­
niony. Tak właśnie widzi człowieka 
realizm socjalistyczny: jako przezwycię­
żającego stare na rzecz nowego, smu­
tek na radość, klęskę na zwycięstwo.

Obserwujemy obecnie bardzo zna­
mienny objaw, że po wojnie drukuje 
się raz po raz zbiory utworów szeregu 
poetów współczesnych, zawierające 
„bok rzeczy nowych także plon ich 
pracy dawniejszej. Powody tego jasno 
się tłumaczę. Wojna i okupacja nie­
miecka dokonała tylu strasznych, bez­
przykładnych zniszczeń w naszych 
księgozbiorach publicznych, składach 
księgarskich, bibliotekach prywatnych, 
że tomiki tych poezji, które i tak zaw­
sze były drukowane w skąpej Ilości 
egzemplarzy, należą obecnie do „bia­
łych kruków". A przecież znaleźć moż-
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dając ją również młodym artystom I 
teatru.

PLANY REPERTUAROWE
Przypatrzmy się z kolei planom re­

pertuarowym.
24 września nastąpi uroczyste otwar­

cie sezonu „Zemsta" Fredry na scenie 
Teatru Wielkiego. Uzyska ona wspania­
łą oprawę dzięki dekoracjom i kostiu- 
-sez5 'o6ei>|SMezsea eMe>sXpey^ iuoui 
nłka grać będzie Stanisław Janowski, 
rejenta Józef Karbowski. Nazwiska mó­
wią za poziom sztuki.

Wystawienie „Niemców" Kruczkow­
skiego będzie nieomal prapremierą 
sztuki autora „Odwetów". Ponieważ 
Leon Kruczkowski pisze powieść o 
Wałbrzychu i osiądzie w tym mieście 
na kilka miesięcy, zapewnione jest je­
go współpraca podczas prób. „Niem­
ców” wystawi jednocześnie Teatr Na­
rodowy w Warszawie.

Między październikiem a grudniem 
w całym kraju odbędzie się wielki fe­
stiwal sztuk radzieckich i rosyjskich. W 
ostatniej połowie grudnia w Warszawie 
nastąpi finałowy występ najlepszych 
zespołów. Przewidziane są liczne i cen­
ne nagrody. Teatr wrocławski weźmie 
udział w tym festiwalu, wystawiając 
Surowa „Zieloną ulicę”.

Teatr kameralny zadebiutuje koncer- 
tem-widowiskiem „Listy Chopina" Ka­
rola Stromengera i Marii Wiercińskiej. 
Będzie to montaż, polegający na ilu­
stracji muzycznej i faktograficznej li­
stów chopinowskich: przy fortepianie 
ujrzymy Piotra Łoboza. Będzie to 
pierwszy we Wrocławiu występ wycho­
wanków Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralne) w Łodzi, którzy przybyli do 
naszego miasta zwartą grupą. Następnie 
przewidziane jest podobne widowisko 
,Puszkin"w reżyserii Czesława Staszew­
skiego, na które złożyły się „Mozart 
Salieri” montaż biograficzny na pod­
stawie znanej książki Grossmana !
Śmierć poety” i urywki z „Borysa 

Godunowa". W dalszych projektach 
est Shawa „Profesja pani Warren", 
Rittnera „Głupi Jakub" i sztuki współ­
czesnych polskich autorów.

W ramach miesiąca przyjaźni polsko- 
adzieckiej orojekłuje się wystawienie 
•łuchowiskr adiowego „Stalingrad" 
wg Niekrr - Simonowa, Wirty i 
Grossmana 

na między nimi utwory godne przy­
pomnienia i pamięci. Podobnie jest 
i ze zbiorkiem Turwida. Znalazły się 
w nim wiersze dawniejsze, przed­
wojenne, znane z tomu pt. „Dni Wiel­
kiej Doliny" czy też z antologii i z cza­
sopism, a obok nich i poezje nowe. 
Autor zastosował tu zasadę bardzo ry­
gorystycznego wyboru, może nawet za 
daleko idąc w swym autokrytycyzmie, 
bo czytelnik niekiedy na próżno mię­
dzy nimi szuka niektórych jego daw­
niejszych utworów (np. „Różowy port”, 
„Zapomniany kościółek" iłp.), niesłusz­
nie teraz skazanych na zapomnienie.

Lektura bowiem „Wierszy" Turwida 
daje wiele prawdziwego zadowolenia 
estetycznego, często dużo szczerych 
wzruszeń, zwłaszcza tym, którzy, znu­
żeni przedzieraniem się poprzez gąszcz 
poetycki różnych nowatorów, ekspery­
mentatorów, awangardzistów, nad­
realistów rłp., próbujących nowych 
form wypowiedzi, czekają ha słowo 
proste, jednoznaczne i jasne. Autor 
zachowuje daleko fdącą rezerwę wobec 
współczesnych radykalnych prób opar­
cia poezji na zasadach formalnych, 
wiodących lak często do jej wynatu­
rzenia, nie szuka forsownie jakichś 
własnych formuł poetyckich, lecz obra­
cając się w granicach form tradycyj­
nych wiersza, przemawia językiem ko­
munikatywnym i celnym. Poszukiwacz 
smaczków literackich i wyrafinowanych 
wyrazów „wymiernego kształtu" zapew­
ne wskaże na trafiające się tu niekiedy 
prozaizmy (nie obce przecież i Norwi­
dowi) i na rymy niewyszukane, ale 
można to wszystko wytłumaczyć dąże­
niem poety do bezwzględnej jasności 
wyrazu, która go jednak wcale nie pro­
wadzi do rymowanego felietonu ni ga­
wędy: materia tych utworów nigdy nie 
przestaje być poetycką.

Tej rzetelności formy odpowiada 
i rzetelność treści. Rzadko odezwie się 
tu nuta czysto osobista, przeważa głę­
boka refleksyjność, trafia się i przy­
powieść, a wiersze o charakterze opi­
sowym odznaczają się dużą plastykę 
i ekspresją (nic dziwnego, wszak autor 
jest i cenionym artystą-malarzem) W 
przeciwieństwie do współczesnego po­
kolenia poetów, miotających w roz­
machu kosmicznym horyzontami i gó­
rami i szermujących szumnymi słowami, 
Turwid w programowej „Dedykacji", 
szukając swego „miejsca na złe ni", 
mówi, że chce przepłynąć tylko „si >wa 
szemrzącym żytem przed cichym do­
mem” i „przed niezmierzonych błęki­
tów morzem uklęknąć piaskiem". Sło­
wa fu są podyktowane miłością do naj­
bliższej mu ziemi pomorskiej i rodzin­
nej wielkopolskiej krainy wielkich 
dolin, „gdzie nie ma szczytów i gdz e 
nie ma głębin", a kwiaty się znajdzie 
dopiero „na miedzy ostatniej godziny” 
(„Dni Wielkiej Doliny"). Ziemia la 
nauczyła go widzieć sens życia w pra­
cy, na której cześć śpiewa swój hymn. 
Widzi tu ojczyznę ,w ostrym swells 
dnia, nie w złud mgławicach, wszyst­
kiej dziennej przychyloną sprawie — 
zwykłą, prostą Matkę-robotnicę" („Ma­
lowana snami"). Krainę tę, gdy „głu­
chym śpi snem pod chmur namiotem 
szarym" chciałby zapalić nie tylko 
ogniem poezji, ale i żagwią buntu, 
a życie jej wielkością wzbogacić 
(„Sosny”).

Tak więc choć przeważnie regional­
ny ma charakter len zbiorek poezji, 
potrafi jednak zainteresować : wzru­
szyć każdego. Należy też podkreślić 
i piękną szatę graficzną książeczki, nad 
którą czuwał znany grafik pomorski 
Stanisław Brzęczkowski. Niebogaty 
ilościowo, lecz ważki swą treścią zbiór 
wierszy Turwida ukazał się |ako pierw­
szy tomik „Małej Biblioteki Arkony”,

W miesiącach zimowych ujrzymy na I 
scenie Teatru Wielkiego „Operę ' 
żebraczą" Johna Gay'a, a następnie o- 
bie części „Henryka IV” Szekspira.

ORGANIZACJA WIDOWNI
Tak więc cztery sceny i cztery wiel- ; 

kie sale wrocławskie otworzą nieba­
wem swoje podwoje szeroko i gościn­
nie. Pozostaje kapitalne, najwaźniej- , 
sze bodaj zagadnienie organizacji wi- 
downi, któremu Teatr wrocławski po­
święca w tym roku szczególną uwagę 
dzięki współpracy Haliny Elczewskiej.

Przyjęło jako zasadę, że 75% miejsc 
na każde przedstawienie oddawane 
będzie dla świata pracy, przy czym 
dotyczy to również sobót i niedziel. 
Nie będzie już więcej przedstawień 
zamkniętych: bilety będą rozsprzeda- 
wane pomiędzy poszczególne rady za­
kładowe, które będą musiały starać się 
o zapewnienie maksymalnej frekwen­
cji swoich pracowników. Sądzimy, że 
frekwencja ta nie zawiedzie, skoro bi­
let, który normalnie kosztował 398 zł, 
sprzedawany będzie po 110 zł (na 
pierwszorzędne miejsca), a bilet do 
pierwszego rzędu na galerii, kosztują­
cy 143 zł — sprzedawany będzie po 
30 zł. Teatr sianie się dostępny 
wszystkimi

Przed każdym przedstawieniem wy­
głaszana będzie krótka prelekcja (ja­
ko jeden z pierwszych prelegentów 
wystąpi dr Jan Kott). Dyskusje prze­
noszone będą na teren zakładów pra­
cy. Przedstawienia zamknięte organi­
zowane będą tylko dla żołnierzy (za 
darmo), ew. młodzieży szkolnej.

Teatr nie zamknie się w swych mu- 
-ach: zorganizowanych zostało 12 ekip 
artystycznych, które obsłużą wszystkie 
świetlicowe uroczystości wrocławskie i 
pozawrocławskie. Każda taka ekipa 
składa się z 2 recytatorów, 2 śpiewa­
ków, instrumentafisty, tancerki, akom- 
oaniałora i kierownika ekipy — zapo­
wiadacza.

Tyle ze strony teatru. Zadaniem rad 
zakładowych wrocławskich zakładów 
pracy będzie dbać, aby wszyscy robot­
nicy i pracownicy fizyczni przynajmniej 
raz do dwu razy w miesiącu byli w tea­
trze. Nic już nie stoi temu na prze­
szkodzie.

O wystawie sztuki 
polskiej w Moskwie

Prasa moskiewska zamieszcza entuzja­
styczne recenzje w związku z odbywa­
jącą się właśnie retrospektywną wysta­
wą sztuki polskiej w Moskwie. Stwier­
dzając, iż eksponowane prace, zwłasz­
cza obrazy wielkich mistrzów XIX wie­
ku, świadczą o wspaniałych tradycjach 
malarstwa bratniej Polski — dzienniki 
poświęcają szczególną uwagę twór­
czości Dunikowskiego, podkreślając z 
uznaniem wybitny talent rzeźbiarza, 
który wskrzesił i dźwiga naprzód tra­
dycję rzeźby polskiej. Dzienniki wska­
zują także na wybitne zasługi malar­
skie Felicjana Kowarskiego, który w te­
matyce swoich prac sięgnął do żvcia 
klasy robotniczej.
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UPIORY PODMORSKIE
strzegą zatopionych skarbów

MOSKWA mostem

Na dnie oceanów leżą niezliczone ilości statków 
i okrętów, zatopionych w czasie wojen, lub na sku 
tek przeliczpych katastrof. Wiele też statków za­
ginęło zupełnie bez śladu w tajemniczych okolicz­
nościach, wioząc na swych pokładach sztaby zło­
ta i srebra.

Oddawna człowiek usiłuje wy­
drzeć morzom zatopione, nieraz 
bezcenne skarby. Usiłowania te 
w miarę postępu techniki uwień­
czane bywają coraz pomyślniej­
szymi rezultatami, mimo kolosal- 
nwch kosztów, jakie pociągają za 
sobą tego rodzaju ekspedycje 
Nie zawsze jednak nurkowie ehcą 
wracać na dno, gdzie napotykają 
na niesamowite poprostu. groza 
przejmujące widoki.

W r, 1507 zatonął w pobliżu 
wysp zachodnio-indyjskich statek 
„San Fernando", wiozący olbrzy­
mie skarby. Po licznych poszukiwaniach ifdało 
się nareszcie w 1860 r. odszukać kadłub statku i 
dotrzeć do mieszczących się w nim skarbów przy 
pomocy wypróbowany, h nurków japońskich 
Skarbów niestety nie wydobyto, gdyż nurkom 
przedstawił się okropny widok. Jak wiadomo, w 
średniowieczu zakuwano Indian do ław wioślar­
skich statku, z którym ci w razie katastrofy szli

Jedz więcej cukru
będziesz mniej nerwowy

Pożywienie, jego jakość, 
może nieraz decydująco 
wpływać na charakter da­
nego osobnika.

tak wynika z badań uczo­
nych, ciała płynne, znajdu­
jące się w organizmie ludz­
kim, wykazują przeróżne 
właściwości, zależnie od 
charakteru danego osobni­
ka, na który znowu 
wpływ pożywienie. Dla 
świadczeń podzielono 
dzi na cztery grupy: 
brofliwych, złośliwych,

ma 
do- 
lu- 

do-
. . po- 

pędliwych I apodyktycz­
nych. Po zbadaniu oddziel­
nie u każdej grupy śliny 
I krwi — okazało się, że 
osobniki, należące do tej 
samej grupy, wykazywały 
w ślinie i krwi te same 
właściwości. W ten sposób 
każda grupa różniła się od 
innej, pozostałej.

Prof. D. Laird, dyr. Labo­
ratorium Psychologicznego 
Colgate Uniwersyły, twier­
dzi, że charakter człowieka 
zależy od chemicznej ja­
kości człowieka — i że od­
powiednią dietą będzie 
można już w niedalekiej 
przyszłości leczyć usposo­
bienie człowieka i zmieniać 
jego niewłaściwy charakter.

Zdaniem tego uczonego 
człowiek, spożywający dużo 
cukru, odznacza się jasnoś­
cią myśli, energią i równo-

wagą ducha, gdyż cukier 
wpływa doskonale na sa­
mopoczucie, usuwając zmę­
czenie fizyczne i umysłowe 
i pobudzając wydzielanie 
soków żołądkowych.

Inny uczony, prof. Cath- 
card z Glasgow, zaleca żo­
nom, które mają łatwo iry­
tujących się mężów — po­
dawać Im jak najwięcej 
cukru we wszystkich potra­
wach codziennie, dowo­
dząc, że cukier łagodzi na­
wet największy gniew.

Sprawa ta do tego stop­
nia zainteresowała świat le­
karski, że dr Walter Free­
man w Waszyngtonie, ba­
dając choroby umysłowe, 
przekonał się, że tzw. „roz­
dwojenie umysłowe" spo­
wodowane jest brakiem że­
laza I siarki w mózgu — 
i odpowiednim dodatkiem 
tych pierwiastków wyleczył 
wielu pacjentów, dotąd 
zdawało się nieuleczalnie 
chorych umysłowo.

Florencki zaś uczony, dr 
Bambin, utrzymuje, że nie­
które warzywa doskonale 
wpływają na charakter czło­
wieka. I tak marchew bar­
dzo dobrze uspakaja zbyt­
nią popędliwość i drażli- 
wość nerwową, groch roz­
wesela umysł, kalarepa ma 
sprowadzać nastrój melan­
cholijny — itp.

na dno. Otóż nurkowie ujrzawszy szkielety tych 
nieszczęśliwych wioślarzy, przykute do law i ko- 
lyszące się pod wpływem prądów morskich — 
odmówili pracy. Nie pomogły żadne, najbardziej 
nawet łudzące obietnice. Później próbowano pod" 
nieść statek na powierzchnię przy pomocy spe­

cjalnych dźwigów niestety statek 
zesunął się w pewnej chwili z 
skal, na których spoczywał i po­
szedł na głębokość 200 m. gdzie 
już wszelkie prace są niemożliwe.

Podobne historie opowiadał 
słynny nurek francuski Lem­
berts, który ze zatopionego na 
wodach indochińskich statku „Al 
fons XII“ potrafił w ciągu kil" 
ku dni wydobyć sumę dwóch mi­
liardów franków w zlocie. Póź­
niej jednak odmówił nurkowania 
ze strachu przed jakimś grozą 
przejmującym widokiem. Jego

następca, zanurzywszy się pod wodę wrócił na po­
wierzchnię prawie szalony, bez skarbów.

Dobre wyniki przyniosły poszukiwania na za­
topionym statku angielskim „Laurentic“, z któ­
rego w ciągu 8 lat wydobyto sztab złotych ogól­
nej wartości 250 mil. szylingów. Koszty eksploa­
tacji wyniosły niespełna 5 mil. — a każdy nurek 
stał się prawdziwym milionerem. Z kałuba 
statku amerykańskiego „Merida“, który osiadł w 
r 1911 na głębokości 50 m wydobyto bez trudu 
złoto i srebro wartości 4 mil. dolarów. Z zatopio­
nego w pobliżu wysp Orkney w r. 1916 krążownika 
angielskiego „New Hamshire“, którv wiózł 100 m 
lionów funtów w zlocie, wydobyto zaledwie milion 
szylingów — po czym dalszych prac zaniechano. I 
Z parowca „Egipt", który w maju 1922 r. zatonął' 
u wybrzeży francuskich w pobliżu Brest wydo j 
byto w ciągu dwóch lat zaledwie 40 milionów szy­
lingów w zlocie.

Kiedy w 1935 r. nurkowie odnaleźli kadłub zato­
pionej w 1915 r. „Lusitanii“. wiozącej z Ameryki; 
do Anglii złoto wartości wielu milionów funtów ’ 
— napotkali na nieprzezwyciężoną przeszkodę w 
wydobyciu tych skarbów w postaci prądów mor-1 
skich tak silnych, że odkopane dojście do skarbca 
było za każdym razem na nowo zasypywane war­
stwami piasku.

Jak widać więc na dnie mórz i oceanów czeka­
ją na próżno od wieków na wyzwolenie olbrzymie 
skarby.

Moskwa, we wrześniu.
Piękna złota 

'W jesień, panująca 
I w tym roku w 

Moskwie, znako 
micie sprzyja 

łS;, szeroko zakrojo- 
Iwp nym pracom nad 

u zadrzewieniem, 
ozielenieniem i 

^ukwieceniem 
'miasta. Prace te 

świadczące o tym. że mieszkańcy 
stolicy państwa radzieckiego po" 
stanowili przekształcić Moskwę w 
miasto"ogród. przybr. fy ogrom- 

। nfe rozmiary. Nowopowstałe skwe 
ry, ciągnące się dokoła centrum 
Moskwy, przeobraziły oblicze sto 
licy radzieckiej. Miliony kwia­
tów i krzewów, setki kwietników 
i klombów, założonych na pla­
cach moskiewskich, mienią się w 
promieniach jesiennego słońca 
wszystkimi kolorami tęczy.

Po oddaniu do użytku pięknej 
obramowanej monumentalną ko­
lumnadą alei drzew i kwiatów, 
ciągnącej sie na przestrzeni prze

kwiatów

szło półtora km między placami 
Trubnym a Centralnym Domem 
Armii Czerwonej, po zadrzewi©- 
niu ulicy Gorkiego, Ochotnego 
Riadu, placu Dzierżyńskiego, na­
stępną z kolei wielką pozycją w 
tej akcji stał się wspaniały skwer 
który owstal w samym centrum 
stolicy na ogromnym placu Re­
wolucji naprzeciwko Teatru 
Wielkiego.

W tych dniach właśnie rozpo­
częła się rozbiórka parkanu ota­
czającego miejsce robót. Oczom 
mieszkańców Moskwy ukazał się 
wielobarwny kobierzec kwiatów, 
obramowany czerwonym grani­
tem z wznosząca się w centrum 
stylową fontanna. W najbliż- 
szych dniach na skwerze rozpoci 
nie sie sadzenie wieloletnich liii,

(Ciąg dalszy na stronie 8)

Kolumna sanitarna Portowego
Widok na Kreml i roal nad rzeką Moskwą.

Statek powoli przybija do nabrzeża. Padają na ląd liny cumownicze. W po­
bliżu oczekują celnicy i funkcjonariusze WOPu. A na trapie stoi już kierownik 
kolumny sanitarnej Portowego Urzędu Zdrowia. On jest pierwszy.

— Kapitanie! — krzyczy — macie szczury na pokładzie!
— Jest jeden! Ogromny, szary szczur! Gdy odbijaliśmy z Casablanki wy­

pad! z magazynu, wskoczył na pokład, wdrapał się po linie i zniknął pod 
pokładem! ’

I KAPITANIE
na pokładzie

Urzędu Zdrowia czuwa

wiefaklck fajcbki

Teraz zaczyna się obła­
wa. Siady wskazuję, że a- 
frykański szczur wylazł już 
spod pokładu i ukrył się w 
kabinie nawigacyjnej. Ka­
bina zostaje więc opróż-

I miedzy wielkimi 
, ludźmi bywali wielcy 

smakosze, oraz tacy, 
dla których sprawa żo 
ładka była rzeczą zu­
pełnie oboiełną. Wi­
ktor Hugo wcale nie 
był wybredny w jedze 
niu, choć dużo jadał: 
często sam przyrzqdzot 
obie najrozmaitsze 

mieszaniny potraw, 
składaiac na kolację 
na jednym półmisku 
wszelkie resztki potraw 
z obiadu iak zupę, 
ryby, mięso, jarzyny i.. 
deser. Alfons Daudet 
lubił szczególnie śliw­
ki, winogrona i melony 
Dumas syn był więk­
szym rmakoszem: prze 
ois sporządzania sałaty 
japońskiej w jego dra­
macie „Francillon” jest 
iak dokładny, że może 
służyć każdei gospody 
ni. Emil Zola musiał 
za młodu często zno­
sić niedostatek i by­
wały czasy, kiedy wraz 
z żona żywił się orzez 
cały tydzień bochen­
kiem chleba smarowa­
nym oliwa. Gdv doszed*

do majgtku, odbił so­
bie dawny niedostatek, 
musiał tylko po pew. 
nym czasie wyrzec się 
przy jedzeniu napojów 
z powodu grożącej mu 
zbytniej otyłości. Od­
tąd pijał tylko kieliszek 
wina przy obiedzie i 
kolacji. Słynny satyryk 
XVI w. Rabelais nie 
krepował się w obfitym 
jedzeniu nawet, gdy 
nie miał gotówki. Bę­
dąc razu pewnego w 
Lyonie zjadł sutg ko­
lację nie maiac grosza 
w kieszeni, wobec cze­
go został aresztowany 
I przewieziony do Pary 
źo

Zięć Waltera Scott'a 
i jego jedyny biograf 
Lockhardt znajdował 
się w podróży po Eu­
ropie. Scott nałożył 
na niego obowiązek, 
aby skoro będzie w 
Niemczech, pojechał 
koniecznie do Weimaru 
i pozdrowił od niego 
Goethego, dla którego

miał wielki szacunek. 
Skoro Lockhardt zna­
lazł się w Weimarze 
w restauracji, gdzie za 
pytał kelnera, czy 
Goethe jest tułaj, kel­
ner spojrzał na niego 
nić nie rozumiejąc. 
Lockhardt powtórzył: 
czy poeta Wolfgang 
von Goethe znajduje 
się w Weimarze. Kel­
ner znowu wzruszył ra­
mionami, ale wtedy 
wmieszała sie gospody 
ni, przysłuchująca się 

. tei rozmowi * i zapyta 
ła: „Pan zapewne 
myśli o panu radcy Go 
ethem? Nie, pana radcy 
nie ma„. Lockhardt 
nie mógł wiec spełnić 
życzenia swego teścia 
i przekazać Goethemu 
jego pozdrowień. Ale 
kiedy po powrocie z 
podróży opowiedział 
te wzvaode Scott po 
namyśle rzekł: „Skoro 
będziesz mnie następ­
nym razem szukał w 
Abbotsford i przyje. 
dziesz do Selhirk, py. 
tai nie o Waltera 
Scoft'a, a o szeryfa".

niona i dokładnie uszczel­
niona. Wchodzi do niej je­
den z członków kolumny, 
ubrany w maskę i strój 
przeciwgazowy. Rozsypuje 
na podłodze cjano-wodór 
i szybko wycofuje się, za­
trzaskując za sobą drzwi. 
Przez okienko kabiny wi­
dać szaro-niebieską mgłę 
ulatniającego się gazu...

Kilka godzin przerwy. 
I wreszcie — otwieramy 
kabinę. Gaz już się rozpły­
nął, pozostał po nim tylko 
słodki, dławiący zapach.

— Gdzie jest szczur z 
Casablanki?

Teraz wszyscy szukają 
Jest! O, sprytny to byt 
szczurl Gdy poczuł gaz 
wskoczył w otwór wentyla­
tora i skrył się między że­
lazną ścianę burty, a drew 
nianą boazerią kabiny. Nie 
pomógł jednak ten prze 
biegły schowek. I tam zna­
lazła szczura śmierć.

Ml ie wpuścimy do portu 
statku ze szczurami!" 

— to hasło pracowników 
Morskiego Urzędu Zdrowia, 
ludzi, których pieczy po­
wierzone jest zdrowie i 
bezpieczeństwo naszych 
portów. Szczury są przecież 
roznosicielami wielu groź­
nych chorób. Zwłaszcza 
szczury „zamorskie". Nie 
można ich wpuścić do Pol­
ski.

Po wojnie, sytuacja na 
tym odcinku wyglądała 
groźnie. Wydawało się, że 
plaga szczurów nigdy nie 
zostanie zlikwidowana. — 
Szczury w biały dzień wę­
drowały całymi kolumnami 
z gruzów Gdańska do por­
tu. Prawdziwa szczurza in­
wazja! Początkowo walczo­
no z nimi... kijami, p&źnie, 
rzucono do akcji kilka fon 
frutki. Jeszcze później, 
przez przeciąg kilka tygo­
dni gazowano wszystkie po 
mieszczenia statków pol­
skich ' zagranicznych, 
wszystkie budynki i piwni­
ce portowe. W rezultacie 
wyfruto kilkaset tysięcy 
szczurów.

To był pierwszy etap 
„szczurzej kampanii”.

O becnie zwalcza 
cudami

M becnie zwalcza sie 
v szczury systematyce 

nie i planowo. Wchodzi ck 
portu statek. Zanim nastąp 
odprawa celna, wstępuje na 
pokład lekarz, który spraw­
dza, czy wśród innych ’a 
dunków nie przywiózł sta 
lek zadżumionych suczu 
r8w. chorych zakaźnie ma­

rynarzy, lub transportu bak 
ferii i mikrobów. Jeżeli le­
karz stwierdzi na pokładzie 
zakaźną chorobę i stafeic i 
załoga muszą przejść kwa­
rantannę. Wygląda to wszy 
stko tak: inspektorzy sani­
tarni łapią kilka szczurów i 
przekazują je do badania, 
celem stwierdzenia, czy ci 
bezpłatni pasażerowie nie 
są przypadkiem zarażeni 
jakąś groźną, egzotyczną 
chorobą. Jeżeli tak, to za­
łogę ewakuuje się z pokła­
du, a do pracy przystępuje 
specjalna ekipa dezynfek­
cyjna,

Wiadomo Już — na 
tym statku nie przypłynęły 
do nas szczury, nie przy­
płynęła dżuma, lub śpiącz­
ka tropikalna.

* * *
I to jest właśnie zasłu- 
■ gą bezimiennnych pra

cewników portowej służby 
zdrowia. To, że porty na- 
sze, jeżeli chodzi o warun­
ki sanitarne i zdrowie, są 
przodującymi portami Eu­
ropy.

Zanim jednak do tęga 
doszło, trzeba było wiele 
wysiłku i wiele pracy. Trze­
ba było sprawdzić każdy 
statek, o każdej porze 
dnia trzeba było być na 
posterunku

I na moment nie można 
osłabić kontroli. Przed cel­
nikami, przed funkcjonariu­
szami WOPu pną się na 
trapy portowi lekarze:

— Kapitanie! Macie szczu 
ry na pokładzie?

Czuwają ludzie, którzy 
nie wpuszczą do nas żad- 
dnej epidemii, którzy stoją 
na straży zdrowia naszych 
portów. M.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SERIA XIV ZADANIE 66 (a) 

Krzyżówka-zagadka (3pkt.)
Litery krzyżówki ułożone w kolejności liczbo* 

weł D—^l dadzą zagadkę, którą należy rozwią­
zać. Znaczenie wyrazów poziomych: 40 wołanie

58 28 j|| ^1 !3| 8
20 i 45 52 27 !■!4411131 5

14 | 38 !■! 53 I 34 18'

wewnętrzne, wezwanie. 22. ptak domowy, 9. łodyga 
i liście, 31. duchowny prawosławny. 5. aktor fil­
mowy zgładzony w czasie okupacji za kolabora- 
ejonizm, 44 gatunek orla, 58. dwie jednakowe sa­
mogłoski, 46. zaimek osob.. 56. imię żeńskie 54. Ie-

dopływ rzeki Tobol, 7. masa do uszczelniania 
okien, 3. częse głowy wieprza. 53. narzad powonie- 
la. 2. smoła, rodzaj laku. 21. gatunek wierzby 47. 
in. siła, pionowych: 31. kolor w kartach, 16. cyfra. 
48. państwo w Azji, 45. wydzielina, 5. gubernator 
prowincji w Abisynii, (wspak). 57. element prze­
stępczy szumowiny. 14. zaraźliwa skórna choroba 
tropikalna, 27. miesiąc. 44. przyjaciel Mickiewicza, 

in. pusty wewnątrz. 34. tlen czynny, 43. in. skok.
r> , , , nJ. J. Szuster (Gdańsk^
Rozwiązania nadsyłać do 12 października br.
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BYDGOSZCZ

Poważne osiągnięcia
po pięciu latach nauczania i wychowania

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
| oflłozzerti Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami) lei 24-29

Niezadawalająca frekwencja w przedszkolach

Z wystawy cukierniczej

* >

TEATR MIEJSKI. Dziś 18 bm 
o godz. 15.30 i 20 „Romans z wo­
dewilu".

KINA - POMORZANIN: Mrs. 
La Souris. POLONIA — nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Dziewczęta 
z baletu. ORZEŁ: Gdzieś w Eu­
ropie. GRYF: 15-letni kapitan 
i Ludzie, ktrzy przejrzeli. BAŁ 
TYK: Kopciuszek. BAGATELA 
Gdzieś w Europie.

Początek seansów: Pomorzanin 
14, 16, 18, 20.30. Wolność: 15. 
17, 19, 21.00. Orzeł: 14, 16, 18, 
20.30. Gryf: 14.30, 16.30, 18.30. 
21. Bagatela: 20.00. Bałtyk, 14, 
16, 18, 20.

MUZEUM MIEJSKIE w <tn 
powszednie — 9—-18, w niedzla 
lę i święta — 11—14 (w niedzle 
lę I święta — wstęp bezpłatny)

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI 
Codziennie prócz poniedziałku 
od godz. 10—13 i 15—19 w Pono 
Domu Sztuki.

Dyżur Aptek, Do 24 bm. pełnia 
dyżur: Aptekę „Społeczna nr 39" 
Al. 1 Maja 5, tel. 23-46 i „Pod 
Lwem", Grunwaldzka 37

Pogotowie lekarzy dentystów. 
W niedzielę 18 bm. od godz. 10 
do 12 pełni "dyżur lek. dent. M 
Kilijańczykowa — ul. 20 Stycz­
nia nr 9.

Po pięciu latach pracy w dziedzinie nauczania i wychowania 
na terenie pow. bydgoskiego aparat oświatowy poszczycić się mo­
że szeregiem poważnych osiągnięć,

I Szkoły podstawowe, które w 
15,5 proc, zniszczone zostały w 
okresie działań wojennych, nie 
tylko już sie odbudowały, ale z 
każdym dniem rozbudowują się 
coraz bardziej. W roku szkolnym 
1945-46 na terenie całego powiatu 
posiadaliśmy tylko cztery szkoły 
pełne (7-klasowe), w następnym 
roku już 11, a obecnie 13. Równo­
legle z tym postępuje proces li­
kwidacji szkół 1'klasowych z 76 
w r. 1945-46 na niecałych 40 w ro­
ku obecnym. Bardzo pocieszający 
jest fakt stałego zmniejszania 
się procentu niepromowanych 
uczniów w szkołach pow. bydgo­
skiego (z 16 proc, w roku szkol­
nym 1945-46 do 12,1 proc, w roku 
szkolnym 1948-49) z równocze­
snym stałym wzrostem frekwen­
cji uczniów. Braki w pomocach 
naukowvch, które są jeszcze od­
czuwane w szeregu szkół, zosta* 
n" w ciągu bież, roku szkolnego 
zlikwidowane. W szkolnictwie 
średnim należy na pierwszy plan 
wsunąć wciąż rozbudowujące 
się ogólnokształcące szkoły śred 
nie w Koronowie i Solcu Kujaw­
skim. Stosunkowo najgorzej 
przedstawia się sprawa przed- 
s:1roli. Posiadamy wprawdzie na I 
terenie powiatu 7 zakładów liczą* • 
cych 280 dzieci ,leez na wsi wciąż * 
toczy się walka o frekwencję w ■ 
przedszkolach. Dziwna obawa ro ! 
dziców przed posyłaniem dzieci ■ 
do przedszkoli jest tym bardziej j 
groźna jeśli weźmie się pod uwa- ; 
gę, że istniejące przedszkola przy ; 
pełnej frekwencji obejmują zaled 
wie 7 proc, dzieci w wieku przed­
szkolnym w pow. bydgoskim.

W celu podsumowania dotych­
czasowej działalności na terenie 

i oświatowym, oraz ustalenia wy­
tycznych na przyszłość, a w pier­
wszym rzędzie omówienia nowr 
go programu nauczania we wszy­
stkich szkołach, w sali dawnego 
Teatru Miejskiego odbyła się 

Byd- dwudniowa konferencji nauczy­
cieli pow. bydgoskiego.

Po słowie wstępnym insp. Au­
gustyna, powołane zostało pre- u,„
zydium, do ktorego weszli przed- mistrzów i czeladników kurs dosko- 

tt-ti AD77r0'n7DD ct nalenia w zakresie stolarstwa meblo- 
Jl * VI -L , tk/jZż, f /AAXitx. Blj, 

ZMP, ZHP, PO. „SP“, LK, komi­
tetów rodzicielskich, ZSChł. eras

Wystawa cukiernicza w Byd­
goszczy, zorganizowana na za­
kończenie kursu artystyczno-de- 
koracyjnego Cechu Cukierników 
dobiega końca. W dzisiejszą nie­
dzielę nastąpi bowiem jej zam­
knięcie. Wystawa jest wielkim 
sukcesem bydgoskiego Cechu 
Cukierników. Tysiące bydgosz­
czan podziwiało wspaniałe eks­
ponaty, wykonane z podziwu 
godnym artyzmem z curku. Po­
wyżej jeden z pięknych ekspo­
natów.

Zarząd Grodzki Ligi Kobiet w 
koszezy przy Al. 1 Maia 84 w trosce 
a łanie i praktyczne ubrania dla świa­
ta praey uruchamia dla oszczędnych i 
zapobiegliwych pań domu w dniu 1 
października bm. 3-miesięczny kurs 
robót ręcznych na drutach. Kurs bę 
dzie sio odbywał trzy razy w tygodniu 
«r godz. od 17 do 19.

Czas pędzi w sza­
lonym wprost tem­
pie. Dni, tygodnie, 
miesiące mijają 
jak błyskawica i 
w błyskawicznym
tempie powstają _ 
nowe zakłady, 
przedsiębiorstwa __ 
domy, „szybkoś- — 
ciowce" w War- — 
ssawie: dziś czy­
sty plac, jutro fun­
damenty, pojutrze kamienica pod 
dachem.

Inaczej dzieje się w Bydgoszczy. 
Z prawdziwą „radością" komuni­
kujemy Czytelnikom, że udało 
nam się odkryć w Bydgoszczy pe­
wien zakątek, gdzie czas starym 
tbyczajem pełznie jak ślimak, a 
nawet może w ogóle się zatrzy­
mał.

. Zakątek ten — to róg ul. Dłu­
giej i Podwale. Dni, tygodnie, 
miesiące pędzą przed siebie jak 
eksperymentalne „szybkościowce" 
a rozbiórka ruin na wspomnianym 
rogu wciąż trwa.

Od kiedy — nie wiemy, bo naj­
starsi ludzie już tego nie pamięta­
ją. A do kiedy? Któż to odgadnie! 
Okazuje się, że postawić dom — 
nie sztuka! Można dokonać tego 
nawet w ciągu 14 dni, ale roze­
brać dom — oto dopiero sztuka!

(4)

(—ztjnnihóuf 
PowoŁanifah

Bydgoski Stary
Kanał staje się z eTARY 
wolna piętą achil- kanał 

— lesową naszego 
— miasta. Najgorsze 
— jest to, że wciąż 
---- nie wiemy, kto 

właściwie jest od- , 
powiedzialny za \ • 
porządek na tym n 
terenie. Albo ra­
czej za nieporzą­
dek! Tym razem 
już nie chodzi o 
nabrzeża, a o sa­
mą wodę w Starym Kanale, któ­
rej — niestety — z każdym dniem 
jest coraz mniej.

Oba brzegi coraz bujniej zara­
stają szuwary, które pasują bar­
dziej do jakiegoś zapomnianego 
stawku, niż do (choćby tylko sta­
rego) kanału, a stęchla, mulista 
woda okryła się na jesień kokie­
teryjnym zielonym kożuszkiem.

Stary kanał mija się z powoła­
niem: coraz mniej jest ozdobą 
miasta, a coraz ' bardziej siedlis­
kiem wszelkiego rodzaju zgniliz­
ny. Więc błagamy Czynniki Po­
wołane: przeczyśćcie Stary Kanał! 
Kilkugodzinne otwarcie wszyst­
kich śluz najzupełniej wystarczy. 
Bo jeszcze miesiąc, jeszcze dwa, a 
po starym kanale pozostanie tylko 
bagnista łączka i niezbyt wonie­
jące wspomnienie. (z)

przodownicy praey wśród nau­
czycieli ”n.: Ceynowa. Ko walczy- 
kowa, Matysik. Sobczyński i 
Gniot

Nasiennie nacz. Żytko przyjął 
ślubowanie służbowe od nauczy­
cieli etatowych, a p. Kwieciński 
wygłosił referat obrazujący ca­
łokształt stosunków między Pol­
ską a Watykanem na przestrzeni 
wieków.

Ni- zakończenie pierwszej czę* 
ści obrad insp. Augustyn złożył 
sprawozdanie ze stanu nauczania 
i wychowania szkól w pow. byd­
goskim, zaś p. Tyburek wygłosił 
referat pt. „Rola i zakres dzia- 
łania związkowej organizacji za- 
dowej w .Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego".

Obrady pierwszego dnia zakoń 
czortb zostały dyskusja zebra­
nych zaś drugi dzień poświecony 
został pracom technicznym kon­
ferencji. (z)

Apel do społeczeństwa bydgoskiego
W 10-lede stracenia SO Byąoszczan z Bydgoskiego Batalionu Obrony 

Narodowe) odbędą się w dniu 22 bm. na miejscu stracenia w Boryszo- 
wie pod Sochaczewem uroczystości żałobne.

Komitet Uczczenia Ofiar Zbrodni Hitlerowskich przekazał na uporząd­
kowanie grobów na cmentarzu parafialnym w Kozłowie Biskupim SO,000 
zł, apeluje jednak nadal do społe czeństwa o umożliwienie rodzinom za­
mordowanych choć raz przez 10 lat zwiedzenie grobów olców i braci, tak 
daleko od miejsce zamieszkania położonych, których z braku funduszów 
odwiedzić nie mogę.

Ofiary na ten cel prosimy składać w IKP lub dołączyć się do łańcusz. 
ko zapoczątkowanego przez „IKP".

Rodziny zamierzające wyjechać na miejsce stracenia, zgłoszę się do 
wtorku 20 bm, w godz. od 10 do 12 w sekretariacie Komitetu ul. Chro. 
brego 12, I piętro, gdzie dowiedzą się bliższych szczegółów.

Rezolucja Izby Przem.-Handlowei
Na zebraniu plenarnym Izby 

Przemysłowo-Handlowej w Byd­
goszczy przyjęto jednogłośnie re­
zolucję w sprawie akcji zbiórko­
wej na rzecz odbudowy Warszawy. 
Rezolucję tę zamieszczamy po­
niżej.
Wysiłkiem całego narodu dźwiga 

się Warszawa z ruin i zgliszczy. Od­
budowane wspaniałe gmachy i mo­
sty, stworzenie słynnej trasy W—Z, 
niezwykłe tempo pracy, są żywym 
dowodem ofiarnego entuzjazmu z ja-

kim naród przystąpił do odbudowy 
ukochanej stolicy.

Zebranie plenarne Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Bydgoszczy u- 
chwala, wzorem lat ubiegłych, brać 
udział w dziele Odbudowy Stolicy 
wzmożoną ofiarnością i pełnym zro­
zumieniem tej akcji.

Dzisiejsza uchwała winna przy­
pomnieć, że Warszawę buduje cały 
naród, że nikomu nie wolno uchy­
lać się od udziału w tym zaszczyt­
nym dziele.

Kurs dla stolarzy
Zakład Doskonalenia Rzemiosła w 

' Toruniu zamierza zorganizować dla

wego artystycznego w Bydgoszczy.
Pracownie, w których będzie od­

bywać się kurs, są wyposażone w 
nowoczesny sprzęt rzemieślniczy. U- 
czestnicy kursu zapoznają się nie 
tylko z techniką pracy na nowo­
czesnych obrabiarkach z najnowszy-

„PAN WESOŁOWSKI I JEGO KIJ"
To tytuł ciekawej, satyrycznej noweli 

Bolesława Prusa, które nada Pomor­
ska Rozgłośnia w Bydgoszczy w pro­
gramie ogólnopolskim, dziś o godz 
19,05.

UWAGA MODELARZE LIGI 
LOTNICZEJ

Dyr. Okręgu Ligi Lotniczel przekształ­
ca Okręgowa Modelarnie Lotnicza na 
Modelarnie Doświadczalna, w której 
szkolić będzie przodowników i instruk­
torów, Do zajęć programowych wchodzi 
wykonywanie wszelkich typów modeli. 
Zainteresowani winni zgłosić się do 
dnia 1 października br. Zapisy przyj­
muje się w modelarni Al. 1 Maja 92 w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 
15—18.
UWAGA TERENOWE ODDZIAŁY SKRK

Dziś o godz. 11 przed mikrofonem 
Pomorskiej Rozgłośni PR wygłosi prze­
mówienie przewodniczący SKRK ob. 
wojewoda Ignacy Kubacki.

Ob wojewoda przedstawi plan pracy 
na n- bliższy okres, ze szczególnym 
wzg.^dnieniem „Tygodnia SKRK", które 

go zorganizowanie przewidziane jest w 
miesiącu październiku br.

Żeglarze ZS Gwardia 
w Cbarzykowie

W nadch. niedzielę 18 bm. sekcja 
żeglarska ZS Gwardia Bydgoszcz 
startuje na regatach żeglarskich w 
Cbarzykowie organizowanych przez 
tamt. Żarz. Pow. ZMP.

Skład drużyny „Gwardii", występu* 
jącej oficjalnie dopiero po raz dru= 
gi, przedstawia się następująco: kat. 
P — 7: Dudziak, kat. 10 m. 2 olimpij* 
ki: Szczurowski, kat. 12 m 2 Bryś; 
Kempiński, kat. 15 m 2 Czar: Nuszel.

W drużynie chojnickiej startować 
będzie wielokrotny mistrz Pomorza 
Sieradzki w kat. Ł0 m, 2,

PONIEDZIAŁEK 19 WRZEŚNIA
5,10 Transmisja progr. og pol­

skiego. 8,05 Pogadanka pt. „Kurs 
kreślarski dla kobiet" — oor. j. Ma 
tysiak. 8,15 Transmisja progr, og 
polskiego. 9,15 Program lokalny. 
9,20 Wiadomości miejscowe. 9,25 
Przerwa. 10,55 Transmisjo progr 
og.-polskiego. 12,50 Muzyka. 12,55 
Transmisja progr. og.-polskiego 
14,50 Pogadanka pt. „Siejmy psze

— opr. inż. M. Priiffer, 15,00 
prasy. 15,05 Reportaż 
„Ludzie z naszych nad- 
15,15 Rezerwa. 15,25 

progr. og.-polskiego 
St. Telegi z eyklu „Lu-

nicę'
Przegląd 

K. Błahiia 
brzeży". 
Transmisja 
16,20 Fel. _________ _____
dzie morza". 16,30 Koncert orkie­
stry PR. 16,50 „Na marginiesie 
filmu" Gdzie w Europie J. Maty- 
sik. 17,00 Transmisja progr. og,. 
polskiego. 20,00 Koncert popular­
ny: orkiestra PR pod dyr. A. Rez­
lera, J. Kusiewicz, tenor, J. Rosław. 
ski, akompaniament. 21,00 Transmi 
sja progr. og.-polskiego 22,45 
Pianista Grzegorz Kordoś we wła­
snym repertuarze. 23,00 Transmisja 
programu ogólnopolskiego.

mi wzorami mebli użytkowych i wy­
kwintnych, ale również z projekto­
waniem mebli. Program kursu prze­
widuje pewną ilość godzin na kal­
kulację zawodową i historię meblar­
stwa. Kurs zależnie od składu u- 
czestników będzie trwać od 2 do 3 
miesięcy po 8 godz. dziennie.

Zamiejscowi będą mieć przygoto­
wane noclegi w Bydgoszczy. Dla 
stolarzy z samej Bydgoszczy i okolic i TZ . . „ ..
Bydgoszczy przewiduje się kursKomisJa Cennikowa przy prezy- 
wieczorowy. dencie m. Bydgoszczy zawiadamia,

Uczestnicy kursu nie tylko uzupeł- D ™U ” w""
nią kwalifikacje zawodowe, które 
1 . . .-----___________
dochodów, ale i wyszkolą się w pro­
dukcji mebli wyższego gatunku, eks­
portowanych za granicę.

Uczestnicy kursu nie tylko uzupeł- ze’Bluro £ęn M1,n- Han.dL Wewnętrz-' 
nią kwalifikacje zawodowe, które i nego ustaliło maksymalną cenę ziem- 
przyczynią się do podniesienia ich pochodzących ze skupu Cen-

trali Spółdzielni Rolniczych jak na­
stępuje:

zł 740 za 100 kg przy zakupach 
1000 kg i wyżej franco wagon stacja 
docelowa;

790 zł za 100 kg przy zakupach od 
50 kg loco punkt sprzedaży na sta­
cji kolejowej;

87 zł za 10 kg;
44 zł za 5 kg;
9 zł przy zakupach od 1—4 kg

WYJAŚNIENIE
W związku z naszym sprawozdaniem 

sądowym pt, „Posadzono króla Jana 
do wiezienia" zamieszczonym w nr 
255 „IKP" na prośbę p. Jana Preisa, 
siodlarza, zam. ul. Wzgórze 3/4 — 
podajemy, iż nie ma on nic wspólnego 
z wymienionym w sprawozdaniu Janem : . . _ _ _____
Preissem, robotnikiem, źbm. przy ul. w punktach detalicznych spółdzielni 
Karpackiej 40/3, skazanym przez Sąd ! „Społem' wzgl. w detalicznych skle- 
na 9 mieś, więzienia. pach uspołecznionych.

Były „capo“ z Potulic
nie uniknął zasłużonej kary

BYDGOSZCZ (e) Przed Sądem 
Apelacyjnym w Bydgoszczy to_ 
ezyła się rozprawa karna Leona i 
D 'mżalskiego byłego „capo" o- 
bozu w Potulicach, oskarżonego 
o znęcanie sie nad więźniami Po- 
1 kami i współpracę z Niemca­
mi.

Domżalskiego po wojnie poz­
nał jeden z_ byłych kolegów-więź­
niowi doniósł o tym władzom. 
Podejrzanego aresztowano i sta­
wiono nrzed sadem. Rozprawa i 
skończwła się uniewinnieniem 
Domżalskiego. któremu 3 świad* 
1- wie oskarżenia nie potrafili 
udowodnić winy.

W rok później wszczęto pono­
wne „1 'dztwo. ponieważ do pro­
kuratury zgłosiło się w między 
czasie aż 24 świadków, obciążają- 1 zienia.

cych b. „cano". Sąd Najwyższy 
przychylił sie do wniosku prolu- 
ratuiy i sprawa Domżalskiego 

' przekazana została do ponowne­
go rozpatrzenia Sądowi Apelacyj 
nemu w Bydgoszczy.

Domżalski czując widocznie, że 
pali mu sie grunt pod nogami, 
Przeniósł. sie do Chorzowa i mi­
mo, że nie był. z zawodu górni­
kiem, podjął się tam pracy gór­
nika. Władze odszukały podejrzą 

i nego i ponownie osadziły go w 
więzieniu, skąd doprowadzono go 
na roznrawe sadowa.

Proces b. „capo" trwał, do nóź- 
n-/>h godzin wieczornych. Sąd po 
przesłuchaniu 33 świadków uznał 
wine Domżalskiego za' udowod­
niona f skazał go na 8 lat wię-
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Ogólnopolskie 
zawody 
gimnastyczne

POZNAN (G). W sobotę rozpoczę­
ły się na- boisku Ośrodka WF — 
2-dniowe ogólnopolskie zawody gim­
nastyczne w trzech klasach. Ogó­
łem bierze udział ponad 400 zawod­
ników (zawodniczek). Zawody za­
początkowało wciągnięcie flagi na 
maszt, którego dokonali mistrzowie 
Polski Kanikowski i Gaca. Raport 
zdał prezesowi POZG — Dziedzi­
cowi mistrz Polski Radojewski. Z 
kolei nastąpiła defilada wszystkich 
uczestników, którą prowadził Rado- 
jewski i Bernard. Na czele kroczy­
ło kolegium sędziów, następnie w 
kolejności: okręg krakowski, pomor­
ski, warszawski i poznański. Prze- 
maszerowujące grupy otrzymały 
liczne brawa publiczności.

W sobotę rozegrano zawody jedy­
nie w klasie III i tak dla kobiet 
w 8 konkurencjach, a dla mężczyzn 
w 9. Szczegółowe wyniki zawodów 
podamy później.

XII runda 
mistrzostw 
szachowych

POZNAN (G). XII runda szacho­
wych mistrzostw Polski dała nastę­
pujące wyniki: Jurkiewicz — Ma­
karczyk 1:0. Pytlakowski — Ga- 
daliński 1:0. Litmanowski — K Wi­
lecki 172:1/2. Dżięciołowski — Sza- 
piel 172:1/2. Plater — Tarnowski 
przerw. Kołomecki — Artamowski 
przerw. Dreszer — Piechota przerw. 
Gawlikowski — Balcarek przerw.

Dogrywki z XI rundy dały nastę­
pujące wyniki: Szapiel — Pytlakow­
ski 0:1. Artamowski — Grynfeld 
l/2:l/2. Makarczyk — Piechota 1:0. 
Gadaliński — Litmanowicz 1/2:1/2.

Prowadzi Plater (8 pkt.), przed 
Dreszerem (7,5 pkt.).

Podczas łekkoatle 
tycznego „meczu stu­
lecia" — iak nazwano 
zawody między USA 
i Skandynawię — 
Amerykanin Jimmy 
Fuchs osiągnął w 
pchnięciu kula wspa­
niały rezultat 17,79 m. 
Fuchs oświadczył, że

I

Lena Stumpf, 25 — 
letnia Niemka z Bre­
men, która przed 
pięciu laty miało spora 
łiżowane obydwie no­
gi, pobiła w ub. sezo­
nie rekord w pięcio­
boju kobiecym, uzysku 
jgc 447 pkt. czyli o 
29 pkt. wiecei od po­
przedniego rekordu 
Giseli Mauermeyer. 
Wyniki Leny Stumpf w 
poszczególnych konku­
rencjach były następu­
jące: skok w zwyż 1,60 
m; skok wdał—5.91 m. 
100 m — 12,5 sek; 
pchnięcie kulą—12,04 
m; rzut oszczepem— 
42,60 m. Inny łekkoatle 
ta niemiecki — Heinz 
Uhlzheimer, uzyskał w 
biegu na 800 m znako­
mity czas 1.50.8.

Świetnie sie zapowia 
dajgcy biegacz fiński 
Koskela jest rolnikiem 
i liczy 28 lał. Groźnym 
jego rywalem i naj­
większa nadzieja Fin­
landii iesl jednak inny 
biegacz-llmari Taipale, 
liczący 21 lał. Z zawo­
du jest on leśnikiem. 
Taipale zanotował już 
takie sukcesy iak zwy­
cięstwo nad Ameryka­
ninem Ashenfelterem 
i swoim rodakiem Denis 
Johansonem, który miał 
tuż na 1500 m czas 
3,52,4.

Moskwa miasto kwiatów i zieleni
(Dokończenie ze strony 6)

Australia przygoto­
wuje się już do na­
stępnych igrzysk olim­
pijskich, których bę­
dzie — iak wiadomo 
— gospodarzem. Po­
czątkowo istniał pro­
jekt budowy nowego 
stadionu olimpijskiego 
w Flemington, lecz 
organizatorzy zadecy­
dowali, że igrzyska 
odbędę się na stadio­
nie cricketowym w Mel 
bourne, który obecnie 
może pomieścić 85 fys. 
widzów. Stadion ten 
położony jest o kilka 
minut drani od miasta 
w pięknym parku. Jest 
on coprawda nieco 
przechylony na jednę 
stronę, lecz niwelacja 
jego stanowi łatwiejszy 
problem niż budowa 
noweao stadionu.

* * *
Drużyna piłkarska 

Rapid FC (Wiedeń) od 
bywa tournee po Bra­
zylii. Austriacy odno­
szę duże sukcesy, bi- 
jgc renomowane zespo 
ły południowoamery­
kańskie. Ostatnio 
pokonali Sao Paulo w 
stosunku 4:2. Bramkarz 
Rapidu — Musil otrzy­
mał od Brazylijczyków 
ponętne oferty na 
przejście do jednego z 
tamt klubów, Rapid 
jednak zażądał za 
Musila 20 tys. funłów 
szterlingów i sprawa 
spaliła na panewce.

po czym skwer zostanie oddany 
do użytku publiczności.

Jeszcze w ciągu bieżącej jesie­
ni piękną szatą zieleni pokryje 
się jedna z najbardziej uprzemy* 
slowionyeh dzielnic moskiew­
skich — dzielnica im. Stalina. Po­
za tym szpalerv starych lip pow­
staną wzdłuż ul. Dońskiej magi­
strali Wału Gruzińskiego, doko­
ła wielkich zakładów obrabiarek

magiczna granica 18 m 
zostanie iuż wkrótce 
przez któregoś z za­
wodników przekroczo­
na i że on sam już na 
treningach kilkakrotnie 
tę odległość osiggał. 
Rzut Amerykanina w 
Oslo obserwowało 27 
tys. par oczu, dla 
których postać Fuchsa 
liczącego 186 cm wy­
sokości i 171 kg wagi, 
była jakby magnesem.

• • •

Polska • Węgry 3 : 0
PRAGA. W dalszym ciągu mi­

strzostw świata w siatkówce męż­
czyzn i mistrzostw Europy w siat­
kówce kobiet odbyło się spotkanie 
Polska—Węgry w siatkówce kobiet 
zakończone zwycięstwem drużyny 
polskiej 5:0 (15:4, 15:6, 15:9). Zwy­
cięstwo drużyny polskiej było zu­
pełnie zasłużone.

Mecz w siatkówce mężczyzn Pol­
ska — Rumunia został przerwany z 
powodu zapadających ciemności 
przy stanie 1:2 (15:9, 6:15, 10:15, 
7:11). Spotkanie odbywało się w 
czasie deszczu i na błotnistym boi­
sku. W pierwszym secie drużyna 
Polska uzyskuje wyrównanie 9:9 i 
zdecydowanie wygrywa tego seta. W 
drugim secie obie drużyny naprze- 
mian uzyskują prowadzenie i wy­
równują, Rumunia jednak tego i na­
stępnego seta potrafiła rozstrzygnąć 
na swoją korzyść a w czwartym u- 
zyskać prowadzenie 11:7. Z Polaków 
najlepiej zagrał Plejewski.

W innych spotkaniach dnia dzisiej­
szego padły następujące wyniki: w 
siatkówce kobiet ZSRR — Holandia 
5:0 (15:0, 15:4, 15:0). Francja — Ru­
munia 1:5 (15:4, 10:15, 1:15, 11:15).

W siatkówce mężczyzn: Włochy— 
Holandia 5:0 (15:2, 15:11, 15:6). CSR 
— Bułgaria 5:0 (15:8, 15:1, 15:8). 
ZSRR — .Francja 5:0 (15:4, 15:1, 
15:8).

„Krasnv; Proletarij“ itd. Prziy 
szło 500 drzew i 1000 krzewów za- 
sadzi się na odcinku pierścienia 
A między pl. Kirowskim a Czy­
stymi Stawami.

Wielką rolę w pracach nad za. 
drzewieniem Moskwy odgrywają 
organizacje społeczne. Załogi ro- 
botnicze oraz administracje wie­
lu moskiewskich zakładów prze, 
myślowych czynią wszystko, by 
w zieleni tonęły zarówno tereny 
fabryczne, iak i domy robotni, 
cze. W dzielnicy im. Kalinina, 
jako inicjatorzy akcji społecznej 
©zielenienia, wystąpili robotnicy 
wielkich zakładów „Nieftiegaz" i 
„Frezer".

W7 klubach tych zakładów urzą 
dzone zostały wielkie wystawy 
kwiatów wyhodowanych przez ro 
botników i ich rodziny. Dzięki 
czynnikowi społecznemu akcja za 
zielenienia Moskwy przekroczyła 
zaplanowane początkowe rozmia­
ry.Mieszkańcy stolicy, korzysta- 
jąc z pomocy władz miejskich, 
masowo zakładają we własnym 
zakresie klomby i trawniki na 
podwórzach domów. Poważną ro 
lę w wielkiej akcji zadrzewienia 
i ukwiecenia. Moskwy odgrywa 
ogród botaniczny Akademii Na­
uk ZSRR. W ogrodzie tym, któ­
ry rozpostarł się na wielkich 
przestrzeniach parku leśnego w 
Ostankinie pod Moskwą, kultywu 
je się w chwili obecnej przeszło 
600 tys. rozmaitych roślin. Plan­
tacje gladiolusów, narcyzów i iry 
sów liczą ponad 400 gatunków 
tych pięknych kwiatów.

Obecnie w ogrodzie zakłada się 
dwie nowe cieplarnie o łącznej 
powierzchni ok. 7 tys. m kw. W 
cieplarniach tych będą hodowane 
niektóre gatunki roślin podzwrot 
hikowych, które dzięki metodom 
miczurinowskim udało się uod­
pornić i zaaklimatyzować w wa­
runkach moskiewskich, (w)

W druqq bolesnq rocznicę śmierci mojego najdroż­
szego męża, naszego najukochańszego ojca śp.

Józefa GrzegórsLiego
w dniu 19 września o godz- 7,15 odbędzie się

Msza św. żałobna osi
w kościele św. Piotra i Pawła w Bydgoszczy, Plac Wolności

POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI— PONIEDZIAŁEK 19 WRZEŚNIA 
5,15 zyka francuska — fortep. 20,00

Wszechnica radiowa. 20,20 Kon­
cert popularny w wyk. ork. PR 
pod dyr. A. Rezlera z udz. J. 
Kusiewicza — tenor. Akomp. J. 
Rosławski. 21,00 Dziennik wie­
czorny. 22,00 „Na dobranoc/’ 
gra ork. Rozał. Warszawskie! — 
dyr. S. Rachoń z udz L, Nowo­
sada — baryton. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika. 23,10 Re 
porfaż z Międzynarodowego Kon 
kursu Chopinowskiego. 23,50 
Program na jutro. 24,00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

5,10 Początek audycji. 
Strzeszczenie wiadomości poran­
nych, 5,20 Koncert dla świata pro 
cy (Kraków do Czechosł.) 6,00 
Dziennik poranny. 6,15 ^Muzyka 
rozrywkowa. 6,30 Gimnastyka. 
6.40 Muzyka rozrywkowa. 6.55 
Program dnia. 7,00 Wiadomości 
dziennika poranneao. 7,15 Mu­
zyka rozrywkowa. 8,00 Streszczę 
nie wiadomości porannych. 8,05 
Pogad. pt. „Kurs kreślarski dla 
kabieł" — opr. J. Matysiak. 
8,15 Muzyka rozrywkowa. 8,55 
Szkolna gazetka radiowa dla 
klas VI—IX. 9,25 Przerwa. 10,55 
Aud. szkolna dla klas Ul—V 
11,15 Informacje. 11.20 Muzyka. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,04 
Wiadomości południowe. 12,20 
Audycja dla wsi. 12,55 Na swoj­
ską nutę. 13,20 Skrzynka PCK. 
13,30 Muzyka obiadowa. 14,00 
Aud. Zw. Naucz. Polskiego. 14,15 
Koncert solistów. 15,05 Reportaż 
Kazimierza Błahija pt. „Ludzie 
z naszych wybrzeży" 15,15 
Pogadanka. 15,25 Program dnia 
15,30 Aud. dla dzieci 15,45 Me­
lodie ludowe. 16,05 Pogadanka 
z cyklu: „Ochrona przyrody" 
16,15 Aud. Powszechnych Do­
mów Towarowych. 16,20 Felie­
ton St. Telegi z cyklu: „Ludzie 
morza". 16,30 Koncert orkiestry 
PR, 17,00 I Dziennik popołud­
niowy. 17,15 Koncert rozrywko­
wy. 18,00 Głos maja kobiety. 
18,15 Kwartet smyczkowy Mozar 
ta, 18,45 Kwadrans piosenek w 
wyk. J. Romanówny. 19,00 11 
Dziennik popołudniowy. 19,15 
Audycjo dla wojska 19,40 Mu-

POKOSTY
malarski (lniany) 
podłogowy, sztuczny

LAKIERY
olejny bezbarwny, 
kopalowy, asfaltowy
(czarny),

SYKATYWĘ i TYNKTURĘ
do brązu
poleca

WYTWÓRNIA CHEMICZNA

Łódź, ul. Południowa 78
Telefon 138-19

Istnieje od 1925 r. 2386
••••••••••••••••••••

Używane różne sypialnie
najtaniej sprzedaje

Bydg Zbożowy Rynek 12
sklep (6732

Wanilina - paraf na 
woski oraz inne artykuły z im­
portu poleca Haaef — Gdynia, 
Sieroszewskiego tel. 34-21 
aodz 11—13 (2672

— Płacesz, lecz sam jesteś winny, 
Że ci w spodnie twe strzeliłem. 
Nie czyń nigdy tego innym. 
Co i tobie nie jest miłe.

— Czekaj synku, ja ci sprawię!
Nie masz innej tu roboty!
W takiej brzydkiej chcesz zabawie 
Ludziom platai głupie psoty!

Cynamonek z całej mocy
W niewinnego nic przechodnia 
Tak dla żartu strzelił z procy 
I mu przedziurawi! spodnie.

Teatr Lalek „ARLEKIN" Łódź, Piotrkowska 152 
codziennie prócz poniedziałków o godz. 17-tej

„KOLOROWE PIOSENKI" Franta
W niedziele i święta dwa widowiska o godz. t5-tej i 17-tej

Kasa czynna od godz. 10-tej 2654

Teatr Letni „OSA” Łódź, Piotrkowska 94 (daw. „Bagatela’) tel.272-70 
Dziś, w niedzielę 18.IX o godz. 16 i 19.30 (i codziennie o godz. 19.30) 

komedia muzyczna p. L

j j z A. Młodnickim w roli tytułowej 2653 j
< ’ Oryginalna muzyka francuska — liczny zespół —- piękne dekoracjeI ’ *

iimniiiininHitiiiułiuiiininHiiiiiiiiiniiiinniiitiiii 

Pomorskie Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Elektrotechnicznych 
w Bydgoszczy ul. Fordońska 112 

zakupią 2656

każdą ilość 
wosku pszczelnego 
lUllllllllItllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIHIIIIUIlinil*'

ŁOM SREBRA-Wyroby ~ Mo°ety 
kupuje stale w każdej ilości 

„Neochemia“ Laboratorium Chemiczne
Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6 — telefon 34-8S

Dojazd tramwajem 3 — przystanek ul. Krakowska 2678

PO­

Wille w cenie 1.600.000, 
2.000.000, 1.500.000

Domek niewykończony dwa 
koję z kuchnię 850.000 

’/z domu centrum 1.700.000 
Dom dwa składy, warsztaty w 

centrum 2.500.000
4 domy z dużym placem 

2.600.000
Dom handl. 4 składy
Gospodarstwo 10 móra zł

1.000.000
Place budowlane 
sprzede „Cepos" Bydgoszcz, 
Dworcowa 9. (2666 

tOM SREBRNY 
po najwyższych cenach 
kupuje 2U9

Laboratorium Chemiczne
Poznań, Libelta 11

Precyzyjny 
Warsztat

Mechaniczny
B. Targoński

Bydgoszcz
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-011 
Naprawia maszyny do pisania 
liczenia — przerabia na układ 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 
systemów także uszkodzone 

części.

TRZY
miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163. (2608

Technika 
dentystycznego, samodzielnego 
kauczuku i metalu, poszukuje 
Szalczyński — dentysta, Rogoź­
no Wlkp. (2627

Inżynierów, 
techników i majstrów budowla­
nych, elektromonterów, murarzy, 
cieśli, dekarzy, blacharzy oraz 
doświadczonych buchalterów- 
bilansistów, kontystów przyjmi* 
Spółdzielnia Budownictwa Wiej­
skiego, Bydgoszcz, Plac Wolno­
ści 1. (2680

ZAMIANY 11
Zamienię 

mieszkanie w Łodzi pokój i po­
koik centrum na takież Toruń. 
Oferty pod „Toruń" Łódź Piotr­
kowska 55 „Prasa". (2655

CZYTAJCIE „IKP”
REDAKCJA i ADMINISTRACJA W BYDGOS^ZY 
ni Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZ! 
OL Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29- 
Zn nledoręczenle pisma, spowodowane siłą ^Y^zą, . 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówionycb Redakcja 
nie zwraca - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTB. kuriera polskiego- w wielkich miastach POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTUBY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA.: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZBYW 

BYDGOSZCZ, OL. CZERWONEJ AK 511] 30 — TEL. 33-41 I 83-42.

OGŁOSZENIA: drobne po tl a słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł en słowo. Minimalna opłata ca 10 słów.

Tlnsty drug 100'a drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50’/, drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99, E-M51»


